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Hotnedja przesilenia.
Berlin 5 grudnia

Ks. Biiliow cli wieje się w posadach! Głowa już 
ty ła  dawmo osłabiona, — a teraz i podstawy o- 
kazały się niewystarczającemi. „Ten kochany 
Bernard" zmógł Eulenbnrga podeptał biednego 
Branda, zwyciężył socjalistów, położy ł ultra 
konserwatystów z ultraradykałariii przeciwko 

.centrum, — ale nie zdołał widocznie strawić 
Polaków. Blok sformowany przęzniego na czas 
wyborów funkeyoniował dotychczas bardzo do­
brze, a zwłaszcza ku zadowoleniu^rządu. Tym­
czasem teraz wszystko się popsnłcf, a winną jest 
naturalnie przedewszystkiem „polśka intryga"...

Wnosząc swoje antypolskie, ohydne, łamią­
ce konstytucyę ustawy, sądzlił ks. Bnlbw, że obłęd 
szowinizmu tak już wszczepiony w społeczeństwo 
niemieckie, iż ten ńcjwy gwałt zyska aprobatę 
rwszystkich stronnictw i całej opinii publicznej w 
Niemczech. Stało s|ę jednak inajczej; oprócz 

garści fanatyków hakatyzmu i żydowskich spe­
kulantów, którzy przewącbąli w wywłaszczeniu 
dobry interes, — cała zdrowa^zęść niemieckiego 
narodu przelękła się po prostu dzikich pomysłów 
Biilowa. Co dziwniejsza nawet stronnictwo kon­
serwatywne przesiąknięte żywiołami hakatysty- 
cznemi, zawahało się wobec wywłaszczenia. Ten 
projekt jest tak sprzeczny ze  wszystkiemi teorja- 
mi konserwatyzmu, że żaijen polityk onierający 
33ię na fundamencie własności i prawa, nie mógł 
nie dojrzeć jaskrawego naruszenia tych zasad.

Jest to po prostu pierwsza próba praktycz­
nego urzeczywistnienia doktryn rewolucyjno-co- 
cyalistycznych, — i niewiadomo dokąd zapro­
wadzi ten pierwszy krok na drodze zniesienia 
prywatnej właności....

Ale polityka Biilowa i z innych względów 
wywołała poważne krytyki ,

Do syta już znany proces Moltke-Harden, 
odsłonił niesłychane w dziejach zepsucie t. zw. 
wyższych warstw niemieckiego społeczeństwa. 
Otóż zachowanie się kanclerza ii jego ministrów, 
wobec rewelacyi procesu było tak chwiejne, że 
obudziło ogólne podejrzenie, iż kanclerzowi cho­
dzi o zatuszowanie niemiłych zajść i zapewnienie 
bezkarności głównym winowajcom, dlatego tylko, 
ponieważ są to ludzie wpływowi i blisko związani 
z armją i dworem. Zwłaszcza postępowanie władz 
wojskowych z dwoma oficerami, na których cią­
żył zarzut ohydnych li karygodnych zboczeń e- 
rotycznych, było krzyczącem pogwałceniem spra­
wiedliwości. Hr. Hohenau i hr. Lynar, których 
należało postawić przed sądem wojennym i uka- 
Tać ciężkiem więzieniem, zostali tylko spensyono- 
wani, nawet z prawem noszenia munduru!

Gdy interpelowano1 o to w parlamencie kan­
clerza i ministra wojny jenerała Einem, obaj 
odpowiedzieli Skrętn ie i obłudnie. Obaj o- 
świadczyli, że o jiątlużyciach seksualnych wśród 
oficerów gwardiFniczego pewnego nie wiedzą, i 
że żednemn oficerowi nie udowodniono karygo­
dnych czynów.

Ta deklaracja, zaraz na drugi dzień została 
w sposób odpowiedni oświetloną. Mianowicie 
nar. lib pos. Paasche wydobył z kieszeni listy 
Hołienaua, pisane doi kirasjerów, i jego fotograf ję

dedykowaną podoficerowi, który był głównym 
świadkiem w procesie Hardena. Paasche udo­
wodnił, że minister wojny i kanclerz doskonale 
wiedzieli o tych dokumentach, że dalej cały kor­
pus oficerów gwardii znał dobrze „zboczenia" 
Eulenburga i Moltkego, że krążyły o ich stosun­
kach satyryczne, ale bardzo wyraziste piosenki, 
że zatem deklaracye urzędowe złożone na po- 

przedniem posiedzeniu izby, niezasługują na 
wiarę.

Materyał swój otrzymał Paasche od Harde - 
na, — z którym niebawem będzie spowinowaco­
ny. Syn bowiem jego poślubia bratanicę Harde­
na, córkę Witkowem — Witkowskiego, Wittińga.

Ponieważ poseł Paasche należał do filarów 
większości rządów ęj, •— ponieważ narodowo-li- 
beralni są podporami bloku, — ponieważ wreszcie 
konserwatyści odrzucając wywłaszczenie, pokrzy­
żowali plany Biilowa, — koncerz uczuł się moc­
no dotkniętym temi zajściami, i zagroził dymisyą.

Na te wiadomość rozpoczęły sie na kuryta­
rza ch izby poufne narady. Przywódcy stronnictw 
blokowych zostali zaproszeni do biura kancler­
skiego i tam zapewne zakończy się „pomyślnie'** 
komedia, z przesileniem.

O unadku Biilowa nie męże być mowy, dopó­
ki go podtrzymuje cesarz, który politykę antypol­
ską coraco Dopiera.

To trzeba sobie zapamiętać.

Ze s t o w t fw  $piża poltfiego.
II.

Sposób zatarcia śladu polskości n naszych 
włościan spiskich, praktykowany przez miejsco­
we duchowieństwo, polega na usuwaniu z koś­
cioła tego wszystkiego, coby ją swoim wyglądem 
i brzmieniem przypominało. I tak w wieln para­
fiach utrzymały się do ostatniej chwili pieśni 
polskie. Śpiewano po polsku godzinki, różaniec, 
gorzkie żale i wiele innych. Dziś jeden i dru- 
Igi „Farer" — tak nazywa lud swego księdza pro 
bószeża — chyba z gorliwości o jedność kościel­
ną zastępuje jt językiem słowackim. Lud choć z 
pewnem szemraniem przyjmuje na razie tę zmia­
nę, lecz czy posostanie przy niej, to wielkie py­
tanie, bo naprzykład wieś Łandok więcej uświa­
domiona, czując ogrom wyrządzonej sobie krzy­
wdy oparła się wprowadzeniu wszelkich zmian, 
naruszających jej odrębność narodową.

Nie dosyć tego, księża słowaccy nie chcą u- 
znawać, jak się okazuje, świętych polskich, bo 
skwapliwie wizerunki ich na obrazach, chorą­
gwiach w ołtarzach zastępują znown św. Ste­
fanem, królem węgierskim i innymi. Szczególny 

to objaw pracy apostolskiej, duchowieństwa, 
ńa Spiżu.

Do ogólnej liczby zuludnienia tej części Spi 
żamależy zaliczyć jeszcze garstkę kolonistów nie­
mieckich, których przodkowie sprowadzeni w 
rozmaitych odstępach czasu przez cystersów, o- 
siiadłych na Spiżu za czasów Henryka Brodate­
go, Bolesława Wstydliwego i królowej Kingi, za­
kładali tu dość liczne osady i miasta niemieckie, 
rządzące się, kn nieszczęściu naszemu, własnem

prawem i wielkimi przywilejami. Z zadowole­
niem atoli nadmienić muszę, że obecnie żywioł 
niemiecki na Spiżu coraz hardziej maleje przez 
wychodźtwo do swej ojczyzny.

Majątki tych wychodźców nabywają zaró­
wno po miastach, jak i wsiach przybywający 
z Galicji wieśniacy polscy i w pewnej mierze ru- 
sini.

Miast tery tor jum okręgu podolinieckiego liczy 
trzy: Lubowlę, pamiętną w dziejach naszej prze­
szłości, Gniiazda i Podoliniec.

W odległości jednej wiorsty od Lubowli, na 
wyniosłem wzgórzu, wznoszą się dobrze jeszcze 
zachowane ruiny obronnego zamku, które. swym. 
imponującym wyglądem i znakomitością poło­
żenia świadczą o wielkiem jego znaczeniu i ro­
li jaką miał w tej dzielnicy byłej rzeczy pospo­
litej polskiej. Sama zaś Łubowi a z;kilkotysięczną 
hidnośc.ią przedstawia widok zmadzfaryzowane- 
go miasta polskiego. O polskości. jej ns4ędą je­
dynie .tylko widniejące na szybach lfSiĄriska 
polskie,4 clśoń już z zabarwieniem ma^ziarskfem, 
i pamiątki z dawnych czasów w yrodzaju pomni­
ków i tablic z napisami polskimi.

Mowa mieszkańców zeszpecona tak, że tru­
dno chyba orzec, jaką jest właściwie? polską, czy 
słowacką. Nawet ci, którzy noszą nazwiska pol­
skie i wiedzą, że są pochodzenia polskiego, inówią 
po polsku bardzo -źle, albo też co się, częściej zda­
rza, nie umieją mówić wcale. O dzieciach ich 
niema mowy, bo te już od dzieciństwa zaprawia­
ją się w madziaryzmie w szkole lub w ochron­
kach, zakładanych na wzór powstałych w Lu­
bowli staranliem miejscowego księdza proboszcza, 
gdzie nauczycielką jest i tylko może być wę­
gierka z ramienia rządu.

Posuwając się dalej w górę Popradu, spo­
tykamy przy szosie miasteczko Gniazda, zalu­
dnione przeważnie przez niemców i żydów, i dru­
gie lepiej się prezentujące i więcej interesujące 
od poprzedniego, miasto Podoliiiiec. Ozdobą je­
go, oprócz kościoła parafialnego, jest klasztor 
księży Pijarów, fundacji Stanisława księcia Lu­
bomirskiego, posiadający wspaniałą bibliotekę, 
lecz szkoda tylko, że tak długo zaniedbaną. W  o-* 
statniej bowiem dopiero chwili zajęto się jej u- 
porządkowaniem, a dotychczas najspokojniej 
wróble w niej gospodarowały.

Klasztor podołiniecki jest jedyną świąty­
nią w tym okręgu, która swemi pamiątkami bu­
dzi najwięcej wspomnień t  czadów rzeczypospo- 
litej.

Przechodząc wreszcie do krótkiej charakte- 
tystyki naszego ludu spiskiego, muszę przedew­
szystkiem zaznaczyć, że ludem tym są z wyj^t> 
kiem miast, górale w stroju i zwyczajach podobni 
zupełnie do górali zakopiańskich. Jeśli ^tilieje 
jakaś pomiędzy nimi różnica, to tylko w poboż­
ności, uczciwości i  serdecznej gościnności,■'kfóre- 
mi to zaletami górale spiscy przewyższają swoich 
współbraci z Galicji.

Mówią po polsku tak, jak na całem podhalu, 
lecz gdy im to powiedzieć, gorąco przeczą i obsta 
ją za tern, że są „słowiokami" i mówią po „sło­
wiańska", choć tradycja o przynależności icłL 
kiedyś do Polski żywo żyje w ustach tego ludu. 
W  pogawędce prawie każdy z nich opowiada, że 
Polska sięgała aż po Koszyce, bo do dnia dzisiej<
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szego pozostały ślady w słupach granicznych i 
t. p.

Jeśli nie uznają swego pochodzenia polskie­
go, to czynią to z braku uświadomienia narodo­
wego, co mi się bardzo naturalnem wydaje wo­
bec małego zainteresowania się nimłi społeczeń­
stwa naszego, a wielkiego na nich wpływu sło­
wackiego.

Książka do nabożeństwa i żywoty świętych 
naturalnie w języku słowackim, stanowią dla 
•nich całą bibliotekę. Gazet a zaś to „rara avis“ 
w chacie górala spiskiego. Ostatnimi dopiero cza­
sy zainteresowano się Spiżem przy sposobności 
wycieczek z naszych pogranicznych miejsc ką­
pielowych i letnisk.

Korespondencja.
Petersburg, 3 grudnia.

Zajście z Rodiczewcm na sobotniem posie­
dzeniu Dumy jest ciągle sensacją dnia. Prasa oma 
wia obszernie ten skandal i przynosi różne sen­
sacyjne, szczegóły. Muszę tu przedewszystkiem 
zaznaczyć, że gdy p. Rodziczew kończył swą 
mowę, prawica urządzała taki hałas, że z loży 
dziennikarskiej oddzielnych słów nie można 
było dosłyszeć.

Jak opowiadają teraz posłowie, siedzący 
bliżej trybuny, nie tylko z prawicy, ale i z cen­
trum rozlegały się wyrazy, jakich nigdy jeszcze 
nie słyszano wśród murów parlamentu.

Podbiegłszy do trybuny posłowie z prawi­
cy wołali: „Głupiec44, „Niegodziwiec44, „Podły14, 
„Zdrajca4', „Znowuż Wyborg*4, „Precz z nim4 , 
„Wyprowadźcie go!4‘, ,Rezczelnvch nam nie xo- 
trzeba!44 i t. d. Wielu posłów siedzą­
cych w pierwszych ławkach, słyszeli nawet 
i tak silne wyrażenie, z powodu których zaże­
nowane stenografistki czerwieniły się i chciały 
wyjść z sali.

Prawica i część Październikowców wpadła 
w istny szał. Ryła to jakaś wściekła orgja któ­
rej opisać nie podobna. Krzyki rosną, pra­
wica bije pięściami w pulpity i nogami w zie­
mię.

Rodiczew stoi blady, Lecz spokojny na ka­
tedrze.

Na ławie siedzi również nieruchomy i bla­
dy prezes "ministrów Stołypin.

Prawica rzuca się z pięściami na trybunę 
i gęi&wa rzucić się na Rodic^ewa Chomlaków 
zbiera papiery i wychodzi. Po kilku Sekundach 
wychodzi i Stołypin.

32) Jan Okwietko.

P R Z E D  B U R Z Ą .
Tymczasem Mańka, spostrzegłszy, Ąd Zy­

gmunt patrzy tua nią z pewnem zajęciem, zaczęła 
z nim kokieterje. Manewr ien jednak, zamiast 
podiągnąć Zygmunta, raczej oRziical go od niej. 
Ze swoim świeżym buziakiem Mańka, pokś nie 
starała się zwrócić na siebie njiczyjej uwagi, 
miała coś pociągającego, jakby resztki dziewi­
czości, niezupełnie jeszcze zatartej; dawało to pe­
wien urok jej zresztą dość pospolitej twarzy. Gdy 
jednak zaczęła wabić możliwego klijenta, urok 
ten w oczach Zygmunta znikł zupełnie i pozosta­
wał tylko zwykły niesmak, który zawsze w podo­
bnych razach odczuwał.

Borowski znał doskonale to swoje usposobie­
nie i, chociaż lubił czasami chełpić się niem 
przed samym sobą, dokuczało mu jednak, bo 
psuło zabawę, którą czuł niezamąconą u innych. 
Tym razem było mu tern przykrzęj, że zauważył 
na sobie ciiekawy wzrok Giesztołda.

— Wiesz, —  rzekł po chwili ten ostatni, —  
że z ciebie niebywały okaz.

— Dlaczego?
—  Bo szukasz sentymentu tam, gdzie go 

zńaleść nie możesz.
— Nie. Szukam tylko illuzji.
— \A ona umyka?
— Umyka.
—  Za młodo zacząłeś. W  twoim' wieku był­

bym myślał conajmniej o ożenieniu się z którą

Rodiczew pozostaje na katedrze, spokojny, 
z wysoko podniesiesioną gł >wą; otaczają go 
przedstawiciele prawicy, grożąc kułakami i 'p o ­
syłając mu wymysły. Na przedzie hrabia JBo- 
brinskiej, czerwony od krzyku, a bok niego rzu­
ca się Plewako, krzycząc coś przez zwiniętą 
w trąbkę rękę ku Rodiczewowi. Krupiensęi 
bije pięściami po stole sekretarza. Pury- 
szkiewicz wpada na katedrę i chwyta szklaa- 
kę czy też karafkę, ale komisarze zawczasu 
chwytają go za ręce i ściągają z katedry.

krzyczy również i hałasuje grupa niemców 
bałtyckich, którzy zaraź obok katedry wykrzy­
kują” wymysły rosysloe z akcentem niemie­
ckim.

Rodiczew wciąż stoi spokojnie nad wzbu­
rzoną falą.

Lewica próżno usiłuje interweniować. Po­
słowie: Babiciriski, Kapustin uspakajają, lecz nie 
pomaga to wiele. Nareszcie komisarz zbliża 
się do katedry i zwraca uwagę Rodie:ewa, że 
posiedzenie jest przerwane.

Rodiczew zwolna schodzi z kated y. 
Tymczasem na katedrę wbiega Krupien- 

skij i mówi coś, bijąc w stół pięściami, cały 
siny od natężenia. Komisarz sprowadza go za 
rękę.

Zjawia się naczelnik ochrany, bar. Oston- 
Sacken. Wreszcie rozlegają się głosy: Rozejść 
się do pokojów frakcyjnych! — i sala pustoszeje.

Tak się skończyło” to skandaliczne zaj­
ście.

Należy zauważyć, że wykluczenie Rodicze- 
wa z 15 posiedzeń potępia nawet zasadniczo 
wrogie Kadetom „Nowoje Wremia14, które przy­
znaje, źe mowa Rodiczewa była najlepszą ze 
wszystkich, jakie były wygłoszone w ciągu 
trzech sesji Dumy, a wykluczenie go aż z 15 "po 
siedzeń nazy wa „brzydką zemstą44.

Gharakterystyczy jest szczegół, że gdy pod­
czas przerwy posiedzenia naradzano się, jak 
„ukarać44 Rodiczewa, przywódca umiarkowanej 
arawicy hr. Bobrinski usiłował skłonić Dmo­
wskiego, aby i Koło polskie głosowało za wy­
kluczeniem Rodiczewa na 15 posiedzeń, a w 
ostateczności, aby podczas głosowania nie wcho 
dziło na salę.

Dmowski odpowiedział, że Polacy wejdą 
i będą glosować przeciwko wykluczeniu. Wy­
raził przytem zdziwienie, z powodu surowości 
tary, jaką Duma pragnie zastosować, skoro 
nowiem Puryszkiewjcz uważa Mura wiewa za 
męża stanu w wielkim stylu, przeto porówna­
nie Rodiczewa nie powinno było obrazić pra­
wicy.

Rodiczew skutkiem przeżytych wrażeń za­

z tych pań, zwrócił się półżartem do towarzyszek.
—  To ożeń się ze mną —  pochwyciła dwu­

znacznie Zancia.
— Za stary jestem...
—  Lubię staruszków, pewniejsi —  odparła z 

przymileniem.
—  Szczególniej przed pierwszym?.. —  spytał 

ironicznie Giesztołd.
—  Eh, pan jesteś gbur, żachnęła się nadą- 

sana, ale mie dawała za wygraną, bo Giesztołd był 
uprzejmym i popijał szampana.

—  Mógłbyś i mnie nalać — dodała łasząc się 
znowu.

Giesztołd już nie zwracał na mią uwagi. Cią­
gnął dalej przerwaną myśl, zwracając się spe­
cjalnie do Zygmunta.

—  Szukasz illuzji i po co Gzy nie lepiej 
mieć zawsze przed oczami uagą prawdę? Szukać 
illuzji to jest tchórzostwo przed samym sobą, to 
jest, zresztą, czas stracony, bo illuzyi odnaleść nie 
można, jeśli się ją raz straciło. Na to trzebaby. 
chyba wrócić do pierwszej młodości... Ale i to nie 
nie na wieleby się przydało... Zmarnowałeś jedną, 
zmarnowałbyś i drugą... Jeśli sie raz udała, 
bądź kontent. Podobno miłość, orawdziwa mi-
ość, a nie to, co nam dostarczają te panie... od- 
adza... Ja nie wiem... bom wigdy nie kochał... 

Ja, widzisz, bałem się.... odrodzić na to, żeby 
cierpieć... Wolę się czuć z każdym rokiem star­
szy... Za wasze zdrowie, kochane panie...

T wypił znowu, szukając wątku w kieliszku. 
Tymczasem Adamus wracał do oberka. Staś 

Dolski, zapomniawszy o swolich uprzedzeniach, 
niemożliwie podekscytowany, wstał chwiejnie i 
objąwszy w pół Zanci& zaczął wirować. Za

chorował i nie opuszcza swego mieszkania. 
Otrzymuje on zewsząd wyrazy uznania. Oprócz 
setek telegramów napływających ze wszystkich 
miejscowości Rosji, przybywają do niego z wy­
razami hołdu liczne delegacje" a wśród nich i 
polskie.

Sobotni skandal w Dumie i bezwzględność 
Październikowców, którzy wraz z prawicą gło­
sowali za wykluczeniem Rodiczewa, nie tylko 
nie zdyskredytowały go w oczach ogółu, ale 
przeciwnie zyskały mu jeszcze większą sympa- 
tję i zamieniły się w potężną owacje na cześć 
tego szlachetnego i niestrudzonego bojownika 
ruchu wolnościowego.

I  l i m y .

(Sprawa polska. Pierwszy wystgp p. Aleksiejewa, 
Hr. U w aro w o Polakach. Dyskusja nad deklaracją rz$- 
du. Niezadowolenie pażcUiernik > w e Q z  oświadczenia 

Sfołypina. Nie „samodierżawje1*. leez konstytucja.)
Polacy nie mogą przynajmniej narzekać, 

aby Durna mało się nimi zajmowała. Na wtor- 
kowem posiedzeniu, poświęconern dyskusji nad 
deklaracją rządu, znów omawiano sprawę polską. 
Zakaz na "wstępie zabrał głos „istinno ruski4' 
poseł z Warszawy p. Aleksiejew, który całą 
swą elokwencję wyczerpał jedynie na „obra­
bianiu" Polaków. Według telegramu ajencji 
petersburskiej, treść jego mo vy oyła następu­
jąca. Na wstępie p. Aleksiejew skrytykował 
przytaczane przez Polaków przyczyny obniże­
nia się poziomu kultury w Polsce, „gdzie wła.- 
dza patrymonjalna szlachty polskiej tamowa­
ła rozwój włościaństwa44. Rok 1863 rozwiązał 
ęce rządowi rosyjskiemu i dał mu możność 
zająć się uzdrowieniem (!) polityki szlachectwa 

polskiego,, dążącego z a cenę obniżenia pozio­
mu kultury ludu polskiego do zmuszenia do 
uległości swej wszechwładnej woli krajów pół­
nocno i połculniowo-zachodniego. P. Aleksie- 
ew przytaczał dane historyczno-statystyczne^ 
dotyczące wbfścian polskich i wyraził życzenie, 

ażebyjak najprędzej włościanin rosyjski zaczął 
żyć tak, jak żyje włościanin polski. Następnie 
nazwawszy rusyfikację legendą twierdził, że 
nigdy naród rosyjski ani^Rosja nie pragnęły 
polaka zamienić w rosjariin i.

Zdaniem p. AleUsiejewa przez cale stulecie 
ubiegłe Polska dążyła do wskrzeszenia trupa (!) 
>olskiej państwowości. Jednocześnie pozio m 
culturalny Polski obniżał się w całym okresie 

istnienia pozostawionej Polsce autonornji. Po­
ziom kulturalny podniósł się (!) dopiero od

uażdym obrotem Zygmunt i Giesztołd oczekiwali, 
że runie na ziemię; ale on siiłą rozpędu i z dziwną 
pijacką zaciekłością zataczał koła, przyklękiwał 

tańczył dalej, utrzymując równowagę w niezro^ 
zumiały sposób. Adamus patrzył ze ździwdeniem 
, uśmiechnąwszy się porozumiewająco do Zy­

gmunta mówił półgłosem:
—  Na trzeźwo tak tańczyć —  niemożebnie.
— Wypadek pewny —  potwierdził Zygmunt 

przyglądając się okiem znawcy. —  Zwalniajcie 
powoli tempo, to może się to skończy jakkolwiek 
na kanapie.

Pociągnięte przykładem Dolskiego, Zośka z 
Mańką poszły w jego ślady. Zośka tańczyła za 
mężczyznę i wcale nieźle wywiązywała się z tru­
dniejszych zakrętów. Nieco podniecona, pokrzy­
kiwała za każdą przezwyciężoną trudnością, i 
jej krzyki podniecały Dolskiego w pijanym u -  
porze. Giesztołdowi przypomniała się scena z: 
chochlom.

—  Zupełnie jak w „Weselu“, —  mówił dó 
Zygmunta. —  Tańczą, jak lalki, puszczone w 
meb, nie wiedząc co robią.

Jakby ra potwierdzenie tego porównania,. 
Adamus zwalniał i w miarę muzyki obie pary 
(jorzcł: krążyć coraz we niej, coraz chwiejnioj. 
Dolski, który w prędkim wirze mógł jako tako za­
chować równowagę, teraz chwiał się coraz bar­
dziej, zataczał koła coraz mniej prawidłowe, bla­
dy od wina i wysiłku, z przylepionymi do czoła 
włosami, z przymkniętemi oczami, robił prawdzi­
wie przykre wrażenie.

—  Gotów rozbić sobie głowę o jaki kant —  
przeląkł się naprawdę Zygmunt. ^

Ale w ostatniim obrocie Dolski potknął się ©*

s
iimmtmą zasłała as R yn e k  f jt»$ 9 w  K ra k o w ie , łaajjutd*

1 p tc ic o w h iav.v.v.'. Jjtfciota fw. Wtftftdui - - poUca jRaUlteń;! jultoły 11.1..
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roku 1863, gdy rząd rosyjski otrzymał możność 
nie liczenia się z prądami szlacheckiemu Prze­
mysł polski odżywiany systemem protekcyj­
nym, to  faworyzowane (!) przez rząd rosyjski 
dziecko, utuczył się kosztem (!) centrum ro­
syjskiego.

Dalej p. Aleksiejew przytaczał mowy p. 
Dmowskiego, który na zebraniach przedwy­
borczych miał mówić, że „najświętsze marze­
nia narodu polskiego tą niezmienne, że auto- 
nomja jest etapem do samoistnej Polski**, że 
Kcło polskie w trzeciej Dumie państwowej 
powinno tylko ograniczać się do pozyskania 
sobie stanowiska moralnego, biorąc to, co się 
da i idąc ręka w rękę zt^mi przedstawiciela­
mi rosyjskimi, którzy chcą zepchnąć Rosję 
z jej drogi historycznej. Wreszcie Aleksiejew 
zwrócił się do Koła polskiego, czy członkowie 
jego chcą w duchu manifestu październikowe­
g o  iść ręka w rękę z całą Dumą państwową 
drogą pracy organicznej, twórczej, owocnej 
i kroczyć w ten sposób w aureoli chwały i si­
ły jednej, nierozdzielnej Rosji*.

Inny „zbawca** Rosji z prawicy, Zamysłow- 
skij, polemizując z wywodami Dmowskiego, 
uderzał na duchowieństwo katolickie, dowo­
dząc, że „prowadzi ono w Polsce propagandę fa­
natyzmu (!) religijnego utożsamiającego wy­
znanie religijne z narodowością i wywołującego 
nieporozumienia pomiędzy Polakami i Rosja­
nami**.

Po tych „prawdziwie rosyjskich** przemó­
wieniach zabrał głos hr. U warów (październi- 
kowiec), który w swej mowie dotknął również 
^sprawy polskiej, oświadczając, że „paździer- 
nikowcy nie mogą i nie powinni zwracać się 
tak nieżyczliwie do żądań Polaków, jak to czy­
ni skrajna prawica, ale paździemikowcy nie 
nie mogą i nie chcą dać Polakom tego, czego 
niema (!) nawet centrum rosyjskie*1.

O wiele ciekawszą, niż powyższe głosy 
w sprawie polskiej, była dyskusja nad dekla­
racją rządową. Zgotowała ona znów niespo­
dziankę/ Paździemikowcy, którzy tak owacyj­
nie przyjęli oświadczenie Stołypina, na wtór* 
kowem posiedzeniu wystąpili z krytyką tego

kanapę i runął na nią jak długi. Koło niego na- 
wpół na kanapie, nawpół ma podłodze, ciężko dy­
sząc, osunęła się Zancia.

—  Jakoś szczęśliwie —  mruknął Giesztołd.
—  Jest Bóg nad pijanymi —  zauważył filo­

zoficznie Adamus i przestał grać. Druga para 
zatrzymała się także i mniej zmęczona przyłą­
czyła sie do towarzystwa.

—  To się zmachałam —  wykrzyknęła Zoś­
ka sapiąc.

—  Dawno się tak nie wytańczyłam.
—  Cóż teraz zrobisz ze Stasiem?
—  Ze Stasiem —  Słowo daję, śpi. A to go 

zmorzyło.
Rzeczywiście, Staś, rozwalony na kanapie 

^chrapał.
— Tak pijanym jeszcze nigdy nie był.
—  Nie sposób brać go w tym .stanie.
—  Zostawmy go tu, niech się wyśpi.

1— A my, co ze sobą zrobimy —  spytał Zy­
gmunt Giesztołda.

—  W y chodźcie z nami, proponowała Zancia
Zygmunt jednak nie miał ochoty, więc, spój

Tzawszy na Giesztołda, odrzekł.
—  Nie, wiecie co, tak nie można; wy idźcie 

do domu,, bo już późno. Zresztą, na co wam cze­
kać? —  My tu z Glesztołdem poczekamy, aż się 
Staś ocknie.

Mówiąc to, wcisnął im po sztuce złota na do­
rożkę.

Przed takimi argumentami przestały nale­
gać. Adamus też się wysunął, uważając swoje 
zadanie za skończone, i w gabinecie, pomiędzy 
rozsuniętemi meblami, w nieładzie zapóźnionej 
knajpy, nad śpiącym na kanapie Dolskim pozo­
stali we dwójkę Zygmunt z Giesztołdem, którego 
Wino usposobiło do zwterzeń i filozoficznej <?a-

(D. c. n.))

„G Ł O S  N A R O D U ".

oświadczenia i podkreślili swe konstytucyjne sta 
nowisko. Hr. U warów oświadczył między inne- 
mi, iż „zabolało go w deklaracji rządowej 
przemilczenie o manifeście październikowym**. 
Zgadzając się na niedopuszczalność polityko- 
wania wśród urzędników, wyraził on zdziwie­
nie poco prezes rady ministrów mówił o tern 
w Dumie, gdzie niema urzędników. Jest to 
rzecz rozporządzenia administracyjnego. Nie 
rozumie również frazesów o nietykalności sę­
dziów. Jeżeli nietykalność ta jest dla rządu 
cenna, to poco o tern mówić wobec uspokoje­
nia kraju?

Dalej hr. Uwarow mówił, źe Związek paź­
dziernikowców nigdy nie był i nie będzie opo­
zycją przeciw rządowi bezwzględnie, ale też 
partja październikowców nie jest taką, któraby 
pochwalała wszystko, co pochodzi od rządu. 
Związek październikowców zachowa dane przez 
ustawę prawo Krytyki, chwaląc to, co jest ko­
rzystne dla państwa i dla narodu, odrzucając 
to, coby było dla nich szkodliwe.

Jeden z wybitniejszych październikowców, 
Kapuslin, oświadczył, że paździemikowcy pod 
wyrazem „ustrój przedstawicielski** rozumieją 
ustrój konstytucyjny. Dalej Kapustin powie­
dział: „Związek październikowców idzie drogą 
konstytucyjną do pokojowej pracy prawodaw­
czej. Zdaje się, źe tem, samem pragnieniem 
przejęty jest rząd. Z tej przyczyny pażdzier- 
nikowcy spodziewali się, że deklaracja rządu 
będzie wyrazem zadowolenia rządu z powodu 
uspokojenia się kraju. Zamiast tego, usłysze­
liśmy wyrazy zimne.

„Go się tyczy reform, są one w naszych 
rękach, ponieważ przyszliśmy do Dumy jako 
prawodawcy, a nie jako doradcy prawni. 
W sprawie rolnej my nie pójdziemy drogą go­
towych doktryn, zkądkolwiekby one pocho­
dziły. Dla wielkiej Rosji w sprawie rolnej nie 
może być jedno panaceum. Reforma samo­
rządu miejscowego winna być ściśle związana 
z reformą rolną. Idąc drogą ściśle konstytu­
cyjną, nie będziemy zmmzali władzy zwierzch­
niej do uciekania się do innych środków, niż 
do wskazanych w prawach zasadniczych-*.

Jeszcze wyraźniej podkreślił konstytucyj­
ne stanowisko pażdziernikowiec Petrowo-Soło- 
wiewo. „Władza wykonawcza — oświadczył — 
winna wykonywać tylko to co postanowi wła­
dza prawodawcza. Bzecz chodzi tylko o to, 
z jaką ochotą władza wykonawcza będzie wy­
konywać postanowienia władzy prawodawczej, 
w tem jest rękojmia powodzenia sprawy. Jest 
potrzebne jaknajrychlejsze spełnienie przez 
rząd woli cesarskiej przez wprowadzenie w ży­
cie manifestu z d. 30-go października, gdyż 
niema innej drogi do pomyślności kraju.

„Na tej drodze my oddamy rządowi naszą 
wolę, nasz zapał, nie będziemy przeszkadzali 
żadną czarną robotą. Jeżeli naprawdę trzecia 
Duma jest Dumą uspokojenia narodu, to ona 
powinna wytworzyć warunki pracy owocnej. 
Ceniąc wysoko rosyjską ideę narodową, trzeba 
pamiętać że jest idea, która stoi wyżej od nac 
jonalizmu. Jest to idea nadnarodowa, idea 
wolności politycznej w ustroju konstytucyj­
nym. Niema wolności specjalnie rossjski j, 
jak niema specjalnie rosyjskiej elektryczności. 
Dla tej wolności winniśmy żyć i pracować. 
Winniśmy dążyć do tego, aby słowa: konsty­
tucja rosyjska były do tego stopnia zwykłymi, 
aby przestały wywoływać niezadowolenie na 
prawicy, a zadowolenie na lewicy. Wszystkie 
próby naruszenia konstytucji, bez względu na 
to, zkądby one pochodziły, byłyby przestęp­
stwem wobec ojczyzny**.

Jak się okazuje z tych przemówień na 
wtorkowem posiedzeniu Dumy, które ciągnęło 
się bez mMal2 godzin, październikowe', w d*»ść 
stanowczy sposób Odparli rzuconą pod ich a- 
dresem przez Stołypina rękawicę „sunudier- 
żawja**.

3

Groźby frosa ^ w .
P;-usacy jeszcze ochłonąć nie mogą z obu­

rzenia na wspaniałą manifestację słowiańską 
w Wiedniu przeciw antypolskiej ustawie n.ą- 
du pruskiego.

Półurzędowa „Kreuzzeitung** tak pisze:
W obec fanatycznego charakteru polskości 

dziwić się nie można temu wystąpieniu, lecz 
co każdego zadziwić musi, to fakt, że prezy­
dent austrjackięj izby uznał wmieszanie się 
w wewnętrzne stosunki zaprzyjaźnionego mo­
carstwa za dopuszczalne i że uważał prezyden­
ta gabinetu za właściwą instancję dla wysłu­
chania skarg posła Głąbińskiego. Galicyjskim 
politykom brak zrozumienia międzynarodo­
wych zwyczajów. Czują się oni bardzo na si­
łach w swojej autonomji i wpływie, jaki we­
dług starej tradycji wywierają w Austrji, więc 
próbują skompromitować stanowisko austrjackie 
go gabinetu.

„Kreuzzeitung-* przypomina, jakie trudno­
ści miał hr. Gołuchowski, gdy chodziło o za­
żegnanie niezadowolenia z powodu wtrącenia 
się sejmu galicyjskiego w sprawę wrzesińską. 
Stanowisko obecnego rządu wiedeńskiego jest 
bardziej zdecydowane i odrzuci on wszelkie 
próby, któreby chciały spowodować inter­
wencję niedopuszczalną. „Możemy więc spo­
kojnie patrzeć, jak panowie z Koła polskiego 
kompromitują się w swojej manji wielkości. 
Jeżeli już kto ma mieć powód do użalania się 
w drodze dyplomatycznej na nadużycia ze 
strony zagranicy, to prędzej mv na Galicję, 
gdyż jeszcze przed 20-tu łaty Górny Szląsk 
był krajem spokojnym i lojalnym, a dopiero 
polska propaganda, wychodząca z Galicji, zdo­
łała tem zaszczepić ducha przewrotu (!). Je­
steśmy za utrzymaniem przyjaznych stosunków 
między obu państwami, ale z tego nie wypły­
wa jeszcze, abyśmy mieli zachowywać się obo­
jętnie, gdy niebezpieczni agitatorzy przybywają 
do naszych krajów. Nie stało się to przypad­
kiem, iż wielka filja klasztoru, który ma główną 
siedzibę w Turynie, a który zajmuje się polską 
propagandą, założono tuż nad granicą pruską. 
Jest to szczytem bezczelności, źe politycy ga­
licyjscy ośmielają się kontrolować zarządzenia 
pruskiej monarchji i usiłują zmobilizować wie­
deński „Ball-platz** przeciw Niemcom. Jesteś­
my przekonam, że w Wiedniu znana jest istot­
na sytuacja i w pełni rozumieją tam zarzą­
dzenia, do których musieliśmy się uciec dla 
własnego bezpieczeństwa**.

„Beri. Neueste Nachrichten** wyrażają się 
podobnie w artykule, zatytułowanym: „Bezczel­
ne wmieszanie się w wewnętrzne sprawy nie­
mieckie**. Austrjacki parlament—wywodzi ar­
tykuł—wszedł pod opieką swego prezydenta 
na niebezpieczną drogę. Po tych zajściach nie­
chaj w Austrji się nie dziwią, jeżeli kiedyś 
parlament niemiecki zajmować się będzie poli­
tyką austrjacką, jeżeli niemiecki parlament 
ujmie się za uciskiem (!) niemców.

Jak widzimy, gad krzyżacki nie tylko wy­
je z wściekłości, ale ucieka się do gróźb. Naj­
lepszy to dowód, że protest słowiański w parla­
mencie wiedeńskim nie był chybionym ciosem.

$ada miasta.
Wczorajsze zwyczajine pojedzenie Rady 

miejskiej rozpoczął prezydent miasta przemó­
wieniem, zaznaczając, że przed trzema dniami 
rozpoczął się jubileusz 60-letnich rządów cesarza 
Franciszka Józefa II..

Następnie wybrano komisję jubileuszową, 
którą składają r. m. Bandrowski, Beringer, Buj­
wid, Birnbaum, Dattner, Doboszyński, Drozdow­
ski, Federowicz, Klemensiewicz, ks. kan. Kru­
piński, Maciołowski, Pareński, .Schwarz, Tiles, 
Uderski i lir. Wcdzicki.

Z kolei oznajmił prezydent o nadeszłej depe­
szy od Koła polskiego w Petersburgu z wyra-

Fabryczny skład lalek i zabaisek dla dzieci
mr PLAC MARYACKI 2

poleca wielki wybór Ialek-zabawek dla dzieci koni na biegunach itp. 
po eenaoh konkurencyjnych. ® * ® ® ® Od 1 do 15 grudnia br. ceny zniżone,
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0»mi gorącego współczucia z powodu straty, jaką 
aaród polski poniósł przez śmiećr .Stanisława 
Wyspiańskiego. Depeszę tę podpisali postowit: 

Świeżawski, Jaroństó, Dmowski, Parczewsiki, 
Grabski, Rząd, Haruszewicz, Nakoneczny, Żu­
kowski Montwiłt, Zawisza, Święcicki i Dymsza.

Na wniosek r. m. Bartoszewicza, Rada u- 
thwaliła wysłać depesze z podziękowaniami po 
słom słowiańskim, którzy w parlamencie austr. 
wystąpili w obronie krzywdzonych pod zaborem 
pruskim Polaków.

Z porządku dziennego, Rada na wniosek 
Sekcyi trzeciej uchwaliła rozwiązanie dotyeheza 
sowej komisyi komsensowej dla udzielania opinii 
imieniem Gminy miasta Krakowa 00 do przemy­
słów koncesjonowanych . W  tym celu wybrano 
komisję nową, złożoną z 17 członków, dla której, 
na wniosek r. m. dra Koya ma być opracowana 
odpowietnia instrukcya. Do komisyi tej weszli 
r. m. Bandrowski, Beringer, Birńbaum, Bobile- 
wicz, Dattner, Doboszyński, Drobner, Federowicz, 
Guńkiewicz, Godzicki, Koy, Kosobucki, Landan 
Rafael, Lustgarten, Matusiński, Suski i Turski.

Dalej dokonano wyboru komitetu budowy 
pomnika dla śp. dra Henryka Jordana. Komitet 
ten tworzą r. m. Bartoszewicz, Kosobucki, No­

wak Julian, Sołtysik ;i Turski.
Rada uchwaliła następnie wniosek* sekcyi 

•zwartej i drugiej w sprawie regulacyi płac nau­
czycielek kursów robót kobiecych w Krakowie.

Na wniosek Kontitetu Muzealnego, oraz 
Sekcyi trzeciej i drugiej Rada postanowiła przy­
jąć od Towarzystwa Domu Jana Matejki tytułem 
darowizny realność przy ulicy Flo-ryańskiej, 
gtanowiiącą Dom Jana Matejki, wraz ze zbiorami 
na własność gnuiny, z warunkiem, że połączony 
on będzie z Muzeum Narodowem.

Dalej załatwiła Rada wniosek sekcyi trzeciej 
i drugiej w sprawie dyet i zwrotów kosztów po­
dróży prezydenta, wiceprezydentów i radców 

miejskich przedsiębranych w sprawach gminy 
Krakowa. Po dyskusji, w której udział brali r. 
m. Ulanowski, Daszyński, Matusiński, Dobcszyń- 
ski, Tomkiewicz i Klemeńsiewicz, Rada zadecy­
dowała, aby djety dla członków prezydyum i 
Radnych wynosiły 20 koron. Dyety uchwalono 
podwyższyć o 50 procent w razie podróży za gra­
nicę. W  końcu uchwalono płacić radnym koszta 
jazdy pierwszą klasą.

Rada zgodziła się na wypłacenie kwoty 1500 
tytułem subwencyi dla szpitala żydowskiego.

Wreszcie Rada uchwaliła zmianę nazw nie­
których ulic oraz nadania nazw uliootm nowo po­
wstałym: Ul. Pustej na „Bocheńską". „Bożego 
Miłosierdzia" dla ulicy koła kościoła Bjbżego 
Miłosierdzia; przyjęto nazwę ul. „Zyblikiewicza" 
dla przedłużenia ulicy Zyblikiewicza, „Librow- 
szczyzny" dla ulicy między Wielopolem i ulicą 
Zyblikiewicza, „Bonerowska" dla ulicy między 
Łibnoiwszczyzną a wałem kolejowym, „Morszty- 
nowska" dla ulicy wzdłuż wału kolejowego, 
„Montelupich" dla ulicy za koszarami Arcyks. 
Rudolfa.

Nadto dokonała Rada wyboru 5 członków 
komisji artystycznej. Wybrani zostali r. m. Be­
ringer, Drozdowski, Tomkowicz i drugi wicepre­
zydent Sare.

Kronika.
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM !

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!
Kraków, 6 grudnia.

— Kalendarzyk kościelny. Dziś w piątek 
Post, Mikołaja bisk. wyzn.; w  sobotę Wigilja do N. M. 
P. Niep. Pocz., Ambrożego bisk. wyzti. doktora Kość.

— K alendarzyk astronomiczny. Wschód 
ałońca rozpoczyna się o godzinie 7 minut 25, zachód 
przypada o godzinie 3 minut 37, długość dnia godzinie 
»ainut 12.

— Sw. Mikołaj, od szeregu dni oczekiwa­
ny przez dziatwę — przybył wreszcie. Lecz 
przybył nie swemi saneczkami; zstąpił z mgłą 
zara. Ileż maleńkich serduszek zabiło radoś­

nie na widok pięknych podarków, jakimi ob­
darzył Milusińskich ten tak miłujący dziatwę 
1 wzamian przez nią miłowany Patron. — Nie 
wszystkie jednak dzieci z radością witają dzień 
hojnego Świętego. Nie obdarza on bowiem 
dziatwy najbiedniejszej, tej — która właśnie 
najwięcej potrzebowałaby Jego opieki. A dziat­
wy tej wiele — bardzo wiele! Ńie święty ten 
jednak winien temu. Aby obdarzyć wszystką 
dziatwę, potrzebuje św. Mikołaj pomocy całe­
go społeczeństwa. I prosi o nią rok rocznie
— bez skutku jednak. Prosi też o nią Gwiaz­
da, stapająca śladem świętego — nadaremnie!
— Nie o jałmużnę proszą przecież. Oto pra­
gną, aby ta dziatwa biedna nie bez nadziei 
spoglądała na swych rodziców, oczekując od 
nich podarku, którego ci dać jej nie mogą. 
Prabną oni, by i ci, dziś najbiedniejsi, wT te 
dni ogólnej radości i wesela nie spoglądali 
na zasmucone twarzyczki, na załzawione oczę­
ta swych ukochanych dzieci, by i oni zdobyć 
się mogli na podarek. A sprawić to — w na­
szej leży mocy!

Olbrzymie sumy wydaje dziś społeczeńs­
two hasze na zaspakajanie swych codziennych 
potrzeb. Lecz sumy te dajemy zagranicę; bo­
gacimy żywioł obcy, nam wrogi. O ileż zmniej­
szyć możemy tę „naszą" nędzę, gdybyśmy za 
hasło przyjęli: „Precz z towarem obcymi!
Wspierajmy tyłko przemysł krajowy!" — W ów­
czas setki rodzin, znajdując pracę w rozwija­
jącym się naszym przemyśle wydobyć by się 
mogło z toni nędzy. 1 nie byłoby dziecięcia, 
którego oczka w dni ogólnej radości — 
łzami by spłynęły.

— Poświęcenie nowej kaplicy. W niedzie­
lę, jako w uroczystość Niepokalanego Poczę­
cia Najświętszej Marji Panny, odbędzie się w 
kościele św. Florjana poświęcenie nowej ka­
plicy pod wezwaniem Najświętszej Marji Pan­
ny Nieustającej Pomocy. Program nabożeń­
stwa: O godzinie 6 rano Roraty, o godz. 8 
Msza św. studencka, o godz. 9 Wotywa, o 
godz. wpół do l l  Suma z Wystawieniem Naj­
świętszego Sakramentu i kazaniem, o godz. 5 
po południu Nieszpory z Wystawieniem Naj­
świętszego Sakramentu, kazaniem i procesją, 
poczem poświęcenie kaplicy.

— Pożegnanie prof. Jakubowskiego. Uni­
wersytet onegdaj w południe w auli Collegium 
Novum żegnał ustępującego z katedry z po­
wodu podeszłego wieku radcę dworu prof. dra 
Macieja Leona Jakubowskiego. Po odśpiewa­
niu kantaty przez chór akademicki przemówił 
rektor uniwersytetu ks. prof. dr Gabryl, który 
ustępującego profesora żegnał imieniem Se­
natu, grona profesorskiego i młodzieży Almae 
Matris. Następnie im. wydziału lekarskiego 
wygłosił pożegnanie prof. dr Wicherkiewicz, 
który wręczył medal pamiątkowy. Po odśpie­
waniu „Gaudę Mater Poloniale" odpowiedział z 
podziękowaniem prof. Jakubowski, zaznaczjąc 
przytem, że założenie kolonii dla dzieci skro­
fulicznych nie jemu wyłącznie przypisać nale­
ży, ale innnym dobrodziejom a mianowicie śj3. 
księżnie Marcelinie Czartoryjskiej, śp. Annie 
Helclowej i nestorowi Wszechnicy Jagielloń­
skiej ministrowi drowi Julianowi Dunajew­
skiemu.

Uroczystość zakończyła odpowiednia kan­
tata.

Sala była przepełniona młodzieżą i gość­
mi z miast*, wśród których zauważyliśmy mię­
dzy innymi JE. Antoniego hr. Wodzickiego i 
prezydenta miasta dra Leo.

— Kosztowna kasa chorych. W Magi­
stracie odbyła się dziś ankieta mężów zaufa­
nia złożona z pracodawców i robotników w 
sprawie podwyższenia opłat na rzecz t. zw. 
miejskiej Kasy dla chorych. Zarząd m. kasy 
chorych domaga się podwyższenia opłat ze 
względu na obecne stosunki zarobkowe, któ­
re uważa za lepsze niż przedtem.

Ankieta wypadła niekorzystnie dla żądań 
obecnego Zarządu, gdyż członkowie oświad­
czyli się przeciw podwyższeniu opłat, wyraża­
jąc przytem nieufność do obecnego Zarządu, 
narzekając na brak kontroli 1 podnosząc, że

kasa zatrudnia za wielu i za kosztownych 
urzędników.

W  Kasie znajduje pomieszczenie jajc wia­
domo cały sztab socjalistyczny.

— Z Izby handlowej i przemysłowej w 
Krakowie. Plenarne posiedzenie Izby hand. 1 
pizem. odbędzie się dnia 10 grudnia (wtorek) 
o godz, 4 po poł. w sali obrad Izby handlo­
wej przemysłowej w Krabowie. Program przed 
miotów: sprawozdanie z czynności pręzydjum 
za czas od ostatniego posiedzenia, spmwozda- 
nie komisji budżetowej o kredytach dodatko­
wych na rok 1907, sprawozdanie komisji bud­
żetowej o projekcie budżetu na rok 1908, spra­
wozdanie delegatów7 Izby z ostatniej sesji pań 
stwowej Rady kolejowej, projekt ustaw^ -o u- 
regulowaniu pracy domowej, bieżące sprawy 
przemysłowe, pisma nadeszłe do Izby, Wnio­
ski i interpelacje.

— Z teatru. Wczorajsze przedstawienie 
było poświęcone uczczeniu pamięci śp. St. Wy­
spiańskiego. Po podniesieniu kurtyny ukazał* 
się scena bez dekoracji w tej naturalnej pers­
pektywie, jak ją chciał mieć poeta w I-ym i 
ostatnim akcie „Wyzwolenia." Na tern tle, u- 
stawiły się wszystkie postacie z dramatów St. 
Wyspiańskiego, poczem wśród skupionej ciszy 
przepełnionej widowni, p. dyr. Solski odczytał 
„Tren na śmierć St. Wyspiańskiego*' napisany 
przez Staffa.

W drugiej części pp.: Solska i Wysocka, 
z uczuciem i przejęciem odegrały ustęp z „No­
cy listopadowej" mianowicie końcową rozmo­
wę Kory i Demetry.

Zakończyła „Warszawianka" z panią Arka- 
winówną w roli tytułowej.

Nastrój publiczności był uroczysty i powa-j 
żny, tak źe wstrzymano się zupełni® od oklas­
ków. „Warszawianka" wywarła jak zwykle po­
tężne wrażenia, a w wielu lożach rozlegały się 
głośne szlochy...,

Teatr 1 publiczność uczciły zmarłego poetę 
dostojnie i godnie.

— Z Zvcia młodzieży. Na walnem zgro­
madzeniu „Zjednoczenia" Tow. kształcącej się 
młodzieży poi. odbytem d. 27 z. m„ po udzie 
leniu absolutorium ustępującemu zarządowi, 
wybrano nowy w następującym składzie 
prezes: Winiarski Bogdan, wiceprezes: 
Dziewanowski Zygmunt, sekretarz: Kopacz Ar­
tur, zastępca sekretarza: Jakimowicz Edward, 
członkowie wydziału: Świętochowski Ignacy, 
Zawistowska Marja, Winkowkowski Józef, Hu- 
bertówna Helena, Smolarski Mieczysław, Tur- 
charski Władysław, Zapolska-Downarówna Gra 
źyna i Stanielewicz Wacław. Do kómisji rewi­
zyjnej weszli: p. p. Nowicki Ignacy, Rzepe­
cki Jan, Bazylewski Ignacy.

— Z Przyjaźni krakowskiej. W e wtorek 
dnia 3 b. m. odbyło się posiedzenie członków 
„Przyjaźni", na którem uchwalono jednomyś­
lnie zwołać zgromadzenie wszystkich człon­
ków katolickich stowarzyszeń w celu wniesie­
nia protestu przeciw gwałtom pruskim. Wtym 
celu wybrano komitet, który rozesłał już za­
proszenia i wyznaczył termin zebrania. Ze 
względu jednak, że dnia 8 b. m. o godz. 4-ej 
popołudniu odbędzie się zgromadzenie ogól­
ne obywateli Krakowa. Komitet postanowił 
nie rozdwajać akcji i zaprasza|członków wszys­
tkich stowarzyszeń katolickich do zjawienia 
się na owym wiecu celem przyłączenia się 
do protestu obywatelstwa krakowskiego.

— Z Akademii Umiejętności. Posiedzenie 
Wydziału filologicznego odbędzie się w ponie­
działek, dn. 9 grudnia rb. o godzinie 6 wie­
czorem. Na porządku dziennym: Prof. M. Zdie- 
chowski: „Ojcze nasz" Cieszkowskiego. Prof. 
J. Tretiak: Andrzej Towiański w świetle swoich 
pism pośmiertnych. Posiedzenie Wydziału hi­
storyczno - filozoficznego odbędzie się we wto­
rek, dnia 10 grudnia rb. o godzinie 6 wieczo­
rem z porządkiem dziennym: S. Askenazy: Mi­
sja petersburska Franciszka Rzewuskiego w ro­
ku. 1764 (Przyczynek do początków Stanisław 
Augusta). Potem odbędzie się posiedzenie ad­
ministracyjne.

s= =  MAGAZYN GARDEROBY DZIECINNEJ ===
pod firmą

Franciszek Martin
KRAKÓW, Rynek gł. I. 12.

Poleca w wielkim wyborne na sezon jesienny i zimowy: Żakiety, 
Płaszcze, Peleryny, Sukienki dla panienek do lat 16, Ubran­
ka, Paltoty, Kurtki i Zarzutki dla^chłopców do 1.12, Kape­
lusze, Kapturki, Berety, Czapki, Pończochy, Rękawiczki, 
Kamasze, rozm. Ubrania Włóczkowe, Bielizna, wyroby 
Futrzane i całe wyprawki dla niemowląt, po możliwie 
nizkichgeenaeh,............................... W niedzielę i lwięta zamknięte



„GŁOS NAROD¥“.

— Wieczorek ku czci Jul. Słowackiego 
urządzają dnia 7 b. m. w sali „Sokoła*4 ucz­
niowie kJ. VII B. gimn. św. Anny. Na pro­
gram złożą się produkcje wokalno-muzykalne 
i sceny z dramatu Słowackiego'  p. t. „Horsz- 
tyński**. Próby prowadzi artysta dram. teatru 
miejskiego p. L. Bończa. Początek o godzi­
nie wpół do 7 wieczorem. Dochód przezna- 
.ęzony na „Pomoc Koleżeńską**.

— Czeladź Rzeżników przy Polskim Związ­
ku Zawodowym katolickich robotników urzą- 
dza w niedzielę dnia 8 b. m. w Domu Robot­
niczym przy ul. św. Tomasza 37 po południu 
o godz. 4 Obchód uroczystości św. Mikołaja 
dla dzieci, wieczorem zaś o godz. 7 Przedsta­
wienie amatorskie dla starszych.

— Z Lig; Pomocy przemysłowej. Postoje 
Wystawy Ruchomej Ligi Pomocy przemysło­
wej odbędą się: w Grybowie 11—12 b. m. 
(wiec 12-ego), w Limanowej 13—14 b. m. 
(wiec 14-ego), w Nowym Targu 15 i 16 b. m. 
(wiec 15-ego.

— Z Tow. Dobroczynności. Ogólne zgro­
madzenie członków Towarzystwa Dobroczyn­
ności odbędzie się dnia 9 b. m., t.j. w ponie­

działek o godz. 3 popoł. w sali obrad przy ul. 
Kóletek 1. 12. Porządek dzienny: Odczytanie 
sprawozdania z ostatniego trzechlecia i wybo­
ry uzupełniające do rady ogólnej. Tegoż dnia 
o godzinie 9 rano odprawionem będzie w ka­
plicy zakładowej uroczyste nabożeństwo jako 
w 91 rocznicę założenia Towarzystwa Dobro 
czynności.

— Nekrologia. Dr. Filip Schmidt, lekarz 
powiatowy w Myślenicach, przeżywszy lat 53 
zmarł w Krakowie dn. 5 b. m.

PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM !

Lwów. (Kor. wł.) Na dn. 25 i 26 grud­
nia b. r. zapowiedziany jest do Lwowa Zjazd 
ukrainofilskich nacjonał-demokratów. W  tych 
samych dniach odbyć się ma w Stanisławo­
wie Zjazd ruskich radykałów.

Nowe czasopismo ruskie p. n. „Narodne 
słowo** zaczęło wychodzić tu od wczorai. Bę­
dzie się ono pojawiało co wiórku, czwartku i 
soboty, jako „ilustrowane, nacjonalne, popu- 
larno-światowe czasopismo dla wszystkich 
warstw narodu ruskiego**. W słowie wstęp- 
nem jest mowa o „nacjonaluem ujarzmieniu** 
narodu ruskiego.

Jeden z tutejszych dzienników, zamieścił 
powtórzoną następnie przez inne notatkę, do­
noszącą, że lwowska fabryka tutek cygareto- 
wych „Promień*, która 5 prc. z dochodu prze­
znacza na T. S. L., wyrabia również tutki 
„Zorja**, przeznaczając taKiź procent dochodu 
ze sprzedaży tych na patryjotyczne cele ru­
skie. Obecnie właściciele fabryki „prostuj ą“, 
źe firma „Elster i Topi** przy ul. Asnyka wy­
rabia tutki polskie „Promień**, zaś firma ukra­
ińska „Bracia Elster*- ruskie tutki „Zorja**. 
Fabryka tej ostatniej mieści się przy ul. Ochro­
nek. Jak widać, jest to nieudatny wykręt, ży­
dowskich fabrykantów, którzy jak to mówią 
,i strzygą i golą**.

—  W ARSZTATY STUDENCKIE. Tow.
„Pomocy przemysłowej** we Lwowlie, prosi nas o 
zamieszczenie następującej odezwy: 

Znamiennymi a zarazem zgubnymi dla wszel­
kiej pracy nad ekonomicznem odrodzeniem na­
szej Ojczyzny objawami staje się rosnący z każ­
dym dniem fałszywy wstyd i brak ochoty do 
pracy ręcznej.

Objaw ten daje się spostrzegać nietylko wśród 
warstw miejskiej inteligencji, w której panuje 
ciągle jeszcze błędne przecenianie zawodów biu­
rokratycznych — odraza do skierowywania sy­
nów i córek do zawodów praktycznych, ale co 
gorzej, te same fałszywe uprzedzenia szerzą się 
coraz więcej w warstwach najuboższych i naj­
mniej uświadomionych społecznie i kulturalnie 
—  tak w chacie wiejskiej jak i w nędznej le­
piance drobnego rzemieślnika —  zarobnika itp.

Szkoły średnie — pękają od nawału tysięcy 
młodzieży pchanej przez rodziców, z niepojętą

lekkomyślnością na drogę, której celem rzadko 
chęć zdobycia w yższego Wykształcenia —  aby je 
spożytkować w pracy-na roli lub w warsztacie — 
ale najczęściej fałszywa ambieya urzędowych 
stanowisk —  złotych ozdób na uniformie i rzeko­
mej pewności utrzymanią Natomiast nieliczne 
szkoły przemysłowe i zawodowe ' urządzacie wy­
siłkiem kraju gmin i utrzymywane z trudem po 
mocą państwa świecą pustkami.

Skutki tej fatalnej psychiki rodziców i mło­
dzieży aż nadto w,idoczne.

Z jednej strony coraz liczniejszy proletarjat 
niedouczonej inteligencyi —  szukający uczepie­
nia się jakiejś pisaniny biurowej —  a w dzie­
dzinie jjrzemysłowo-handlowej brak sił —  lep* 
szych pod względem intelektualnym i zawodo­
wym— Warsztaty rękodzielnicze odmawiają 
wprost przyjęcia zamówień bo /nie mają kim 
robić.

Jest coraz większa możność zdobywania dla 
kraju korzystnych warunków pracy przemysło­
wej —  są dostawy ale nie długo już nie będzie 
komu podejmować się i najkorzystniejszej pracy. 
Na oknach sklepów i pracowni widać setki kar- 
tek z napisami „poszukuje się pracownic, ucz­
niów** itp. a równocześnie w przedpokojach na­
czelników biur, adwokatów itp. wysiadają nie­
zliczone armie szukających —  jakiegobądź zaję­
cia biurowego.

Zamiast zdrowej kultury pracy —  szerzy 
się w kraju kult wytartego przy biurku łokcia —  
kult błyszczącej nędzy urzędniczej — zabijający 
ducha wolności umysłowej ii obywatelskiej ’i 
szerzący ogólną pauperyzacyę społeczeństwa.

Ostatni czas wziąć się obok.szerzeniia oświaty 
—  idei piękna, kultury życia' i innych haseł spo­
łecznych —  do podniesienia upadającej kultury 
pracy. Inaczej szkoda wysiłków jednostek i spo­
łeczeństwa dla idei odrodzenia kraju. Pozostanie 
ona bujnym wykwitem abstrakcyjnej miłości Oj­
czyzny, której ziemia usuwać się nam będzie na­
dal z pod nóg.

Dobry przykład dać muszą warstwy^ uświa­
domione a zwłaszcza zamożniejsza inteligencja 
miejska.

Młodzież z tych warstw okazać musi przykła 
dem swoim', że nie gardzi pracą ręczną, że ją ce­
nić i szanować winien każdy—  komu przyszłość 
kraju i narodu leży na sercu, że zdobywanie wyż 
szego wykształcenia nie uwalnia od praktycznej 
znajomości warunków w jakich tworzy się właś­
ciwa podstawa dobrobytu zależna przedewszyst- 
kiem od rozwoju zdrowej, umiejętnej pracy wy­
twórczej. Wówczas i w warstwach mniej uświa 
domionych znikać zacznie uprzedzenie, wstyd i 
obawa pozostania w sferze pracy fizycznej — 
rzemieślnika lub robotnika i fałszywe mniemanie 
o wyższej wartości zawodów pracujących w dzie­
dzinie pióra, nauki, w sferze uniformów i urzę­
dowej pensy i.

Młodzieży szkół średnich, -—  anemicznej z 
braku ruchu, przeciążanej balastem suchej teore­
tycznej nauki —  trzeba dać możność fizyczcaego 
wyrabiania zdrowych muszkułów, kształcenia i 
hartowania woli przez pokonanie obawy, wyro1- 
bienie, zgrabności, cierpliwości, wytrwałości i 
innych cnót obywatelskich.

Z tych myśli urodził się projekt założenia 
we Lwioiwie na wzór istniejących w Krakowie —  
warsztatów studenckich’.

Datki i subweneye składać się będą aż do1 u- 
konstytuowania się Komitetu na ręce W . Pana 
Aleksandra Lewickiego ck. Radcy ces. i Prezesa 
Tow. Lwowska pomoc Przemysłowa (Lwów, 
Plac Maryacki L. 10).

Aleksander Lewicki, Dr. Eugeniusz Piasecki, 
Józef Olszewski, Gedeon Gedroyć.

ZE ŚWIATA.
— Pieczeń z psa wściekłego. W Łące Pa­

ulinów na Slązku stwierdzono wściekliznę u 
psa, który pokąsał pewne dziecko Zaszedł przy- 
tem ciekawy wypadek. Gdy mianowicie po 
stwierdzeniu wścieklizny policja chciała zabi­
tego psa zabrać, znalazła już tylko wybornie 
z niego sporządzoną pieczeń. Miłośnicy psiej

pieczeni doznali tym razem rozczarowania, bo 
policja pieczeń niebezpieczną skonfiskowała.

— Wojujące kobiety. Z Londynu donoszą, 
że sufrażystkom angielskim nia wystarcza już 
obecnie atakowanie ministrów na zgromadze­
niach publicznych. Występują one obecnie na 
wszystkich rozprawach sądowych, na których 
są rozpatrywane awantury sufrażystek podczas 
zgromadzeń. Podczas rozpraw wywołują tu­
multy, nazywając je protestami i to tak dalece, 
że trzeba używać siły, aby je z sali usunąć. 
Zdaje się, że jest to zmowa/gdyż podobne za­
burzenia wybuchają w całej Anglji. W  Gias- 
gowie przyszło do bójki, tak, że posiedzenie 
sądowe musiano odroczyć.

— Ilość gwiazd. Już w starożytności czy­
niono starania około obliczenia gwiazd, dzięki 
jednakże brakowi odpowiednich instrumentów 
optycznych nie zdołano zamiaru tego wyko­
nać. Astronom Hipparch ustalił (!) liczbę wszy­
stkich gwiazd na 1028. On też pierwszy doko­
nał podziału gwiazd według wielkości t. j. we- 
dług tego, jak długo są widocze. Na początku 
XIX w., gdy środki pomocnicze były dosta­
teczne dokonał Herschel niezwykle ważnego od 
krycia. Doszedł on mianowicie do wniosku, że 
gwiazdy rozdzielone sana niebie równomiernie.

Nauka nowoczesna podjęła to twier­
dzenie i oparła swą teorję na pewnych podsta­
wach. Obserswatorja w Bon i Medjolanie pod 
jęły nowe próby około ustalenia gwiazd, a 
przy pomocy obliczeń matematycznych przy­
szły do przekonania, że twierdzenie, jakoby 
gwiazdy rozrzuczone były równomiernie jest 
błędne, gdyż gęstość ich na drodze mlecznej 
jest niemal dwa razy większa aniżeli w prze­
stworze, że wreszcie gwiazdy słabsze gęściej 
znajdują się obok siebie aniżeli gwiazdy silne. 
Wreszcie rezultatem tych badań jest obliczenie 
widzialnych, których liczba waha się między 
25 a 41 milionami

Rada państwa.
WIEDEiN. Wczoraj toczyła się w dalszym 

ciągu dyskusja nad wnioskiem pos. Masaryka.
Po pos. Drtinie zabrał głos pos. C z e 1 a- 

k o w s k y, który zwrócił się przeciw uniwer­
sytetom. Mówca zaznacza, że stronnictwo je­
go jest stanowczo za niezawisłością uniwer­
sytetów, za wolnością nauki i wiedzy zagwa­
rantowanych w zasadniczych ustawach pań­
stwowych, ale zwraca się przeciw zmonopo­
lizowaniu umiejętności przez jedną narodo­
wość czy też stronnictwo, jako też przeciw 
pogwałceniu religj-. Mówca oświadcza, że bę­
dzie głosował za przedłożonym wnioskiem, 
lecz przeciw wnioskowi p. Pernerstorfera.

Dr. W a l d n e r  polemizuje z zarzutami, 
podniesionemi przeciw uniwersytetom. Wska­
zuje specjalnie na ważność uniwersytetów w 
państwach o różnych narodowościach, jak w 
Austrji. W rozłamie narodowym nic nie może 
nas bardziej zbliżyć i przeciwieństwa zmniej­
szyć, jak właśnie duchowa praca na uniwer­
sytetach. Atak na uniwersytety musiałby za 
sobą pociągnąć nieobliczalne konsekwencje. 
Wolności nauki nie wolno naruszać. Uniwer­
sytety nie mogą być widownią walk partyj­
nych i własnością jednego stronnictwa.

Pos. D r e x e 1 zaznacza, że stronnictwo 
chrześcijańsko-społeczne jest stronnictwem pc- 
litycznem, a nłe wyznaniowem i jako takie, 
musi być. osądzane. Stara się ono nowożytny 
postęp i kulturę uczynić dostępną wszystkim 
warstwom społeczeństwa. Stronnictwo mówcy 
walczy przeciw zapatrywaniom materjalisty- 
cznym, lecz wobec jednostek, pragnie postę­
pować z największą tolerancją. Szkoła musi 
być prowadzoną w duchu katolickim. Religia 
i moralność nie dadzą się od siebie oddzielić. 
Przechodząc do omówienia kweslji żydowskiej 
podnosi, że żydzi i aryjczycy stanowią dwie 
rasy, nie zgadzające się z sobą. Dlatego mu­
simy się zdała trzymać od żydowskich wpły­
wów. . Wkońcu uzasadnia mówca postawiony 
wniosek oświadczając, że uniwersytety muszą

tkfci f fy f { * * f| l f j t|  131 lat istniejący magazyn zabaw ek ,  lalek, g i e r  to -  
J"tl  J • w arzysk ich ,  koni na b iegunach  itd. pod firmą

c. m i m i m m , k r a k o w ,  g r o d z k a
(Dawniej Bruno Hahn)
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być usunięte z pod wpływu stronnictw poli­
tycznych, aby mogiy się spokojnie rozwijać.

Na tein dyskusje zamknięto.
Po przemowach mówców jener. Inycli pos. 

B a c h m a n a  i H o r s k y e g o ,  nastąpiły fak­
tyczne sprostowania.

Pos. M a s a r y k  w końcowym wywodzie 
sformułował swój wniosek jak następuje:

„Wzywa się rząd, aby dal Izbie gwaran­
cję’, przeciw wszelkim stronniczym atakom na 
uniwersytety, oraz by zagwarantowana w u- 
stawach zasadniczych wolność nauki i wie­
dzy, wolność wyznania i sumienia, były chro­
nione/4

Nastąpiło 11 sprostowań faktycznych. Mię­
dzy innymi, dr. S t r a u c h e r  zwraca się 
przeciw temu, że przy wszystkich^większych 
dyskusjach żydzi byli przedmiotem* ataków i 
zarzutów.

Następnie zabrał głos dr. Lu w e n  stein,  
który zamierza sprostować dwie uwagi z mo­
wy dra L u e g e r  a.

Dr. L u e g e r  powiedział do prof. Masa- 
ryka: „Może się znajdzie krew wytoczona z 
niewinnej ofiary.44 Mówca nie chce nikomu, 
niczego insynuować, gdyż to sprzeciwia się e- 
tyce, jeżeli jednak pod temi słowami mieści 
się aluzja do bajki „o krwi, to musi to ode­
przeć, jako przegrywkę do najniższych instyn­

któw i zabobonów/4
Prezydent kilkakrotnie pizerywa dr. Ló- 

wensteinowi, by się ograniczył do faktycznego 
sprostowania.

Dr. L ó w e n s t e i n  prostuje w końcu 
twierdzenie dr. Luegera — że według prawa 
i sprawiedliwości liczba żydowskich studentów 
na uniwersytetach musiałaby spaść o 80 proc. 
jako nieprawdziwe. Według prawa i sprawie­
dliwości nie ma w tej mierze granic.

Pos. dr.*Adolf G r o s s  prostuje oświadcze­
nie pos. Drżxla, jakoby chrześcijańska religia 
przepisywała, że nie należy obcować z żyda­
mi. Dalej prostuje, że na uniwersytecie w In- 
sbruka jest zaledwie dwóch żydów. Galicyjscy 
posłowie — powiada dalej — żyją z żydami 
w najlepszej harmonji, ponieważ znają żydów 
i umieją ich cenić, (sic!) (Przerywania i wrzawa).

Następnie wniosek o przydzielenie wnio­
sku profesora M a s a r y l u  komisji konstyla- 
cyjnej jednomyślnie przyjęto, a wniosek p. Per- 
nerstofera o wydzielenie wydziału teologiczne­
go z uniwersytetów, zniesienie seminarjów te­
ologicznych i uznanie teologicznych zakładów 
naukowych za instytucje^prywatne, odrzucono.

Na tern obrady przerwano. Następne po­
siedzenie odbędzie się dziś o g. 11 przed po­
łudniem.

Telegramy.
SPISEK NA ŻYCIE CESARZA?

BUDAPESZT. „A Nap44 ogłasza rzekome 
akta policyjne o anarchistycznym spisku na ży­
cie cesarza Franciszka Józefa i arcyksięcia Fran­
ciszka Ferdynanda.

Pismo podane jako autentyczne, pochodzić 
ma z dyrekcji policji do komentanta policji w 
Budapeszcie. Zawiera ono telegraficznt infor- 
macye, przesłane przez ambasadora austro wę­
gierskiego w Konstantynopolu do bar. Aehrentha 
la. Ambasador donosi o anarchistycznym spisku 
na życie arcyksięcia Franciszka Ferdynanda, Je 
den z uczestników, nazywający się rzekomo Grrn- 
bero, wyjechał z Bukaresztu do Wiednia, gdzie 
zamach projektowany być miał na dzień 28 li­
stopada. RADyyTJś b

Równocześnie miał donieść poseł anstro-wę­
gierski w Meksyku, że pos*# meksykański w 
Szwajcaryi zawiadomił go iż 24 listopada cztery 
osoby wy jechały w rozmaitych kierunkach z 
Szwajcaryi, celem wykonania zamachu na życie 
cesarza Franciszka Józefa. Jeden ze spiskow­
ców wyjechał przez Zurych, jeden przez Tryest, 
a dwaj inni w nieznanych bliżei kierunkach. 28 
listopada mńeli się zjechać w Pressburgu. Zamach 
projektowany był na 2 grudnia. Owe cztery o* 
soby w kawiarni w Genewie omówiły wszelkie 
szczegóły spisku.

Nadmienić wypada, że ..A Nar>4‘ nie należy 
do rzędu dzienników zupełnie pewnych.

ODZNACZENIE PREZESA CZESKICH  
SOKOŁÓW 

PRAGA. Prezes czeskich zwtiązków soko­
lich Dr. Scheiner otrzymał od prezydenta repu­
bliki francuskiej krzyż legii honorowej.

WSZECHNIEMCY GROZĄ 
W  IMIENIU WĘGRÓW 

LWÓW. Z powodu artykułu ,.Pester Lloy 
du44 który występuje przeciw Polakom z po- 
wrdu wmięsztmia się tychże w wewnętrzne 
sprawy Prus i zapowiada, że Węgrzy będą 
musieli w delegacjach stanowczo przeciw te­
mu zaprotestować, zwróciło się biuro praso­
wo-inform acyjne Rady Narodowej do posła 
Ernoe Kovatsa, od którego otrzymało tele­
gram następującej treści: „Pester Lloyd44 jest 
organem Niemców, pangermanistów. Rząd wę 
gierski nie ma z nim nic wspólnego.

SPRZYMIERZEŃCY PRUS.
OPAWA. Tutejsza Rada miasta uchwaliła 

następującą rezolucję:
„Zważywszy, że Rady miejskie we Lwo­

wie i w Krakowie jednomyślnie wyraziły obu­
rzenie z powodu antypolskiej polityki naszego 
niemieckiego sąsiada i wypowiedziały zdanie, 
że wszystkie cywilizowane narody to postano­
wienie potępią, R da miejska niemieckiego 
miasta Opawy widzi się spowodowaną zająć 
w tej sprawie stanowisko, a to tern bardziej, 
że we wschodnim Śląsku od lat już wszech­
polskie usiłowania; jaskrawo występują Jeżeli 
reprezentantom miast Lwowa i Kakowa wolno 
było protestować przeciw polskim ustawom 
sąsiedniego państwa, to nie można wziąć za złe 
Radzie miejskiej stolicy Slązka, jeż di w inte­
resie nicmieckośei bardzo sympatycznie powi­
ta stanowcze postępowanie pruskiego rządu 
wobec zagrażających państwu usiłowań Pola­
ków w cesarstwie niernieckiem‘4.

PODATEK CUKROWY.
WIEDEM. „Polnische korespondent44 do­

nosi: prezes koła polskiego D:. Głąbiński przy­
jął wczoraj deputację przemysłowców i han­
dlarzy cukru, którzy zjawili się z prośbą, aby 
Koło polskie głosowało za zniżeniem podatku 
cukrowego o 16 kor. Prezes Koła oświadczył 
deputacji, że przy obecnych stosunkach poda­
tkowych, Koło polskie nie może za taką zni­
żką podatku głosować ani z propozycją" taką 
wobec rządu wystąpić, a powodem tego” jest: 
1) że Koło polskie uznaje przedewszystkiem 
konieczność szybkiej sanacji finansów krajo­
wych, 2) ponieważ Koło zaproponowało już 
rządowi zniesienie podatku od mięs i i akcyzy 
a również zniesienie stanowcze podatku do- 
mowo-czynszowego i podatku od soli. Podatki 
te łącznie z podatkiem naftowym, zdaniem 
Koła polskiego o wiele bardziej przyczyniają 
się do panującej drożyzny aniżeli podatek od 
cukru. J6żeh finanse państwowe pozwolą, ma­
ją być wymienione podatki zniesione. Skoro 
minister skarbu i Rada ministrów przyznała 
już pewną zniżkę podatku cukrowego, Koło 
polskie w tej kwestji nie będzie stawiało dal­
szych przeszkód; Koło polskie jest także zda­
nia, że i podatek cukrowy cięży ludności, je- 
dnakżejnusijobstawać przy zasadniczem swem 
stanowisku, że w pierwszej linii najbardziej 
uciążliwe podatki muszą być zniżone, wzglę 
dnie zniesione i że wszelkie oczekiwane zwy­
żki kasowe na tern cel powinny być zużyte.

WIEDEŃ. Na porządku dziennym parla­
mentarnego posiedzenia" Rady przemysłowej 
w dniu 13 grudnia, postawiono między innym, 
wniosek dra Frisa w sprawie § 2 przedłożenia 
ustawy o zniżeniu podatku cukrowego.

Wniosek brzmi: Rada przemysłowa daje 
wyraz przekonaniu, £e para graf ten nie jest uspra 
wiedliwiony ani wysokością cła cukrowego, 
am nie stoi w zgodzie z » bowiązującą ordyna­
cją gospodarczą i przedstawia niebezpieczny 
pr. Cttdons dla naszej całej gospodarczej * rdy- 
cji; dlatego nie może być zalecanym.

Rada prosi wysoki rząd. aby odstąpił <=d 
wydania odnośnego postanowienia ustawowego.

O DRAGĘ dla ROBOTN1KOW w KRAJU. 
WIEDEŃ. Jak_„Polnische Korie p4k do­

nosi* p.ezydjurn Koła polskiego p stanowił•» 
rozpocząć em rgczną akcję w kw«\stji powro. 
iu rob Luików z Ameryki i postarać się, aby 
u b tnrcy, o ile to m >żliwe, znaleźli zajęcie w 
pi z' dsiębiorstwach państw* wych.

MIANOWANIA,
WIEDEŃ. Minister handlu zamianował star 

szego zarządcę pocztowego Karola Pachingera 
we Lwowie dyrektorem kasowym w dyrekcyi 
poczt we Lwowie, a zarządcę poczty Józefa Pło- 
szewskiego w Tornowie starszym pocztowym 
kontrolorem tamże.
PROCES SOC. POSŁÓW DRUGIEJ DUMY.

PETERSBURG. Wczoraj w południe roz­
począł się proces przeciw socjalistycznym po­
słom drugiej Damy, z powoda zdrady stanu. 
Oskarżeni i ich obrońcy odmówili wszelkie­
go udziału w procesie, ponieważ jawność zo­
stała wykluczoną. Studenci tutejszego uniwer­
sytetu wczoraj demonstrancyjnie nie jawili się 
na wykładach, a kilka tysięcy robotników tu­
tejszych fabryk strejkuje z powodu procesu. 
Spokoju dotąd nigdzie nie zakłócono. Liczne 
patrole żandarmerji przeciągają ulicami miasta.

PETERSBURG. Według (ostatnich wiado­
mości strajkuje w Petersburgu 75.000 robotni­
ków i ckoło 5.000 studentów. Uniwersytet oto­
czony wojskiem. Liberalne dzienniki dziś tnie 
wyjdą. Z Moskwy nadeszły podobne wiadomości 
podczas gdy z prowincyd brak wiadomości.

PETERSBURG. W  Moskwie wstrzymano w 
35 fabrykach pracę. Naczelnik miasta polecił 
przywódcostrajku wydalić z miasta. Także w 
Saratowie wybuchł strajk.

ZAMACH NA GEN. GUB. MOSKWY.
MOSKWA. (Pet. aj. teł.). Kobieta, która 

wczoraj przed południem wykonała zamach 
na jenerał-gubernatora Herschelmana, została 
przewiezioną do szpitala. Przy przewożeniu 
dawała tylko słabe oznaki życia. Woźnica 
powozu został podczas zamachu . przez odła­
mek bomby zraniony. Konie zostały w ka­
wałki poszarpane.

SKAZANIE GOOLDÓW.
MONTE GARLO. Sąd przysięgłych za­

sądził Yere Goold za morderstwo, przy uwzględ­
nieniu okoliczności łagodzących na dożywot­
nie więzienie, zaś żonę jego na karę śmierci.

ARESZTOWANIE SPISKOWCÓW.
PETERSBURG. W pomieszkaniu prywat- 

nem przy ul. Fursztadzkaja aresztowano człon­
ków nowego i bardzo rozgałęzionego stowa­
rzyszenia spiskowego. Zabrano spis członków 
oraz plany.

ZMIANA GABINETU SZWEDZKIEGO.
SZTOKHOLM. Kierownictwo nowo utwo­

rzonego gabinetu, objął minister Lindman.

NADESŁANE.
A zy  cierpisz na
^  słabe traw ienie?

Spróbuj więc przy jedzeniu
Cognacu

Gróf Keglevich Istvan utd.
rozcieńczonego z kwasami, a uzyskasz rychło dobre 
wyniki.

Także przy osłabieniach, chorobach orga­
nów oddechowych, oraz Jako-środek p rezerwa­
ty wny przeciw wewnętrznym chorobom oddaj*

Cognac 
Gr&f Keglewich lstvan utd.

znakom ite usługi.
Celem ochrony przed naśladownictwam i, żą - 

dać przy zakupnie we własnym interesie wyraźnie :
Cognacu 

Gi«6f Kegl£vich lstvan utd.
który został wyłącznie i jedynie prem iow any  
na wSzyttkich znaczui^jszych wystawach tak k r a ­
jowych jak i zagranicznych najw yiszem i 
nagrodami.

W handlach znajdują się następujące gatunki 
Cognacu: z jedna gwiazdką, z dwoma i trze­
ma, ekstra, czterema gw iazdkam i, ,.V . S. Oi, 
oi-AZ V. S . O . P i4

Tam gdzie nie ma powyższych gatunków wysyła
je na żądanie :

zarzą l fabryki

Gróf Kegievidi Istvan ut d.
B U D A F O K . (1611
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MOB STOŁOWY MOCNY, BUTELKA 60 CT. MIÓD ESSENCYA . . . BUTELKA 1 ZŁR. MIÓD BERNARDYŃSKI -  BUTELKA 8 ZUC

. . . butelka 70 cx. M|Oo Ępyoync; m m M  l  Uli. n  ®. UUM W  -  -  I
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1 0 .0 0 0  KOROM MAG RODY
dla niemająoych zarostu i łysych

Porost brody i włosów na głowie istotnie w 8 dniach wywołu- 
j i  prawdziwie duński „Balsam Mos“ . Starzy i młodzi, mężczyźni i kobie­
ty, używają tylko „Balsamu Mos“ do wywołania porostu brody, brwi 
i włosów, jest bowiem dowiedzioną rzeczą, że „Balsam Mos“ jest jedy­
nym środkiem nowoczesnej wiedzy, który w przeciągu 8 do 14 dni przez 
zaraz nie na cebulki włosów w -en sposób na nie wpływa, że włosy 
działazaceynają róść. Ręciy się że środek ten nie jest szkodliwy 

Jeżeli to nie jest prawdą wypłacimy
10.000 Koron gotówką

każdemu gołowąsemu, łysemu, lub rzadkie włosy mającemu, który Balsamu 
Mos przez sześć tygodni używał bezskutecznie.

Uwaga: Jesteśmy jedną firmą, która daje tego rodzaju poręczenie. 
Lekarskie opisy i polecenia. Przed naślaiownictwami ostrzega się 
osftnle.

W sprawie prób z pańskim „Balsam Mos“  mogę Panom donieść 
ze z tego balsamu jestem zupełnie zadowolony. Już po ośmiu dniach 

pojawił się wyraźny porost włosów, chociaż włosy były jasne i miękie, były one przecież bardzo mocne. Po 
2 ty go dnia oh przybrała broda powoli p-erwotn-i barwę i dopiero wtenczas ujawniło się nadzwyczaj korzystne 
daałanie Pańskiego balsamu. Dziękuj-ic, łac ę dla W.P. wyrazy poważania J. C. Dr. Tver Kopenhaga.
Paczka Balsamu Mos 5 złr. Opakowanie dysfcr. Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką. Pisać do największego

w świecie osobliwego handlu.

inst.
(Opłata kait koresp. .10 h. a listów 25 b.)

HANDEL DELIKATESÓW
pod firmą

« ■ #
Zawiadamia P. T. Publiczność, iż lokal swój bogato patraony 

powiększył i ulepszył według nowocżesnych wjjmajań.

G a b i n e t y  i  p o k o j e
dla większych zebrań i towarzystw.

© KUCHNIA ZDROWA©
' pod własnym zarządem. Potrawy smaczne na świeżem 
maśle. Przyjmuje kompletne dostawy na bale, bankiety, 

wesela i t. p. polecając się jako specyalista.
Firma odznaczona kilkakrotnie najwyższymi nagrodami.

KTO NA GIEŁDZIE
chte zdobyć większe korzyśei, lub powetować dawniej poniesio­
ne straty, kto każdej chwili pragnie być znakomicie poinformo­
wany, na podstawie długoletniego fachowego doś wiadczenia, kt© 
także przy większych spekulacyaeh

swoje ryzyko ściśle ograniczyćV W Mf CJf *'
pragnie, nieehaj się zwróci załączając markę na odpowiedź pod 
adr: Informationsabteilung der „Fortuna1', Wien, I., Mólker-

■mniajitwijr* acs»c*&r.-r~ m

Tylko w te d y  pm w dasiw y, jeżeli trójgraniasta flaszka zam-
irny driknięta poboczną opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze

*a DOTYCHCZAS N IE Z R Ó W N A N Y

W .  M  A A  6  E R A  prawdziwy aczyizezoiij

TR A Nz ŵ rôMiętusów
(w prawnie ochronionem opakowaniu)

żółty, flaszka 2 kor., biały, flaszka 3.kor., 
W ilhelm a M aagera  

w  W iedaiu.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a 
wskutek łatwego trawienia szczególnie także
dla dzieci polecony i zapisywany we wszy* 

ih wypadkach, w których lekarzftkieh tych 
c hce sprowadzić wzmocnienie całego ustroju, 
szczególniej piersi i płuc, przybytek wagi ciała, 
poprawienie soków, oraz wogóle oczyszozenie 

krwi.
Do nabycia prawie we wszystkich apte­

kach I składach aptecznych austr.-węgierskiego
państwa. 2230 12

G łówny układ i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma 
W. Maager w Wiedniu HL/3., Heumarkt Nr. 3, 

[M T  Naśladownictw a będą sądownie ścigane I M

i

Wina węgierskie! Czerwone 
i białe wiaa węgierskie, przyjemne, 
gwar. czyste naturalne, a to. z 1906r. 
34 litrów zł. 11*90, beczułka poczt. 
4 i ćwierć J. zł. 1-75, z 1902 r. 34 1. 
zł. 14 90, 4 i ćw. 1. zł. 2, z 1895 r. 
34 1. zł. 17, beczułka poczt, zł 2’30, 
z 1887 r. 34 1. zł. 23, beczułka poczb. 
zł. 2 75. Medyczne wino z 1879 r. 
7.1.4*90 za beczułkę poczt. Wszystko 
franko. Miód pszczelny czysto biały 
albo żółty, najdelikatniejszy gatunek 
deserowy 5 kg. puszka zł 3‘50 fran­
ko L. Altneu Versecz Nr. 11 Węgry.

(1594)

Z A R Z Ą D

HapM óia i Kinie > 
m\mm ITliejsfiisb

pod kierownictwem Magistratu w Pod 
górzu sprzedaje po przystępnych ce 

nach 206
W A P N O  S K A L IS T E

odznaczone listem uznania na W y­
stawie budowlanej we Lwowie 1892 
r., oraz wielkim medalem złotym 
na Wysta wie przyrodniczo -lekarskiej 
w Krakowie 1900 roku. Wapno ga­
szono I Wapno do uprawy roli. Ró­
wnież poleca ze swych skał zwa­
nych „Krzemionkami" i „skałą Twar­
dowskiego" Kamień budowlany, bru­
kowy i Szuter. Zamówienia przyj­
muje Kasa miejska w Podgórzu, Te­
lefon Nr. 161 i Zarząd wapienników 

w Podgórzu, Telefon Nr. 162.

Kilfr obrazów W J s r
Piękn ), do sprzedania. Wiadomość 
ulica Długa 1. 44, parter na prawo.

Od 1 korony

S it ic it ! dziecinne
od 3 koron

SnKnie datntfie
przyjmuje się do roboty: ulica 
św . Jana 14, II piętro w oficynie.

Szare pierze
pod 
towe
terać ów, . . ____  ,
je tylko 1 kor. Wysyła po 5 kil© 
za pobraniem M. K raM , handel 
pierza, Prag Nr. 620-1 A- Wy­
miana dozwolona. (1847

Łekcyj gry

aa fortepianie
udziela rutynowana nauczycielka, 
uczeni ca pierwszorzędnego profesora 
po przystępnej cenie. Wiadomość 
od 12-3 , ul. św. Filipa 1. 14, I p, 
drzwi nr. 1 (1167

Staruszka

il

85 letnia, samotna 
i niedołężna, niegdyś 

zamożna i z dobrej rodziny, obecnie 
wskutek nieszcz śliwych wypadków 
rodzinnych, podczas powstania po­
zostaje bez pomocy i opieki. Zwra­
ca się przeto w swej niedoli do 
ludzi miłosiernych z prośbą przyjść* , 
jej z pomocą. Łaskawe datki przyj­
muje Administracja „Głosu Narodu* 

t Zomeckiej.

Mydło z mleka
ze znakiem konika

firmy B e r  gjii Kun & Co, D r e s d e n  u. T e t s c h e n  a/E.
jest i zostaje wedle codzień wpływających uznań najskuteczniej­
sze z wszystkich mydeł leczniczych 'przeciw piegom, tudzież dla 
uzyskania i zachowania delikatnej, miękkiej skóry i różowej cery.
Do nabycia po 80 hal. wre wszystkich aptekach, składach aptecz­

nych, handlach perfum, mydeł i u fryzyerów.

Ważne dis wyjeżdżających 
Odo Brazylii! a

SŁOWNIK
portugalsko-polski

opr«cpw any p od ryWhpyą F . Ł

Ottlfc m h f l  U  000 p«nu|*l»MflA W ftutm . ‘Ubpn l motn* 9 t. tTketftrrtuk* * ltr«kMiffc Etolem T. WMłWWfi
QBMA EO«MALARZA:

«* *W*l«M>«Topm¥nł» T kot. sa 1 A  SOkłp. * >  tfik- w opmtt* OK,- ■•fb.aowp.—ialk̂ OI.

O  o  dl d  a  m !
Nakoniec szybko i skutecz- ie działający śro­

dek na nagniotki.

Cóok’a &Johnson’a
am erykańskie patent. 

* * ■

1 sztuka £ 0  hal. 6 sztuk 1  korona po- 
sztą, 20 hal. porto. Do nabycia we wszystkich aptekach, jak również i dro- 
Sueryach Monarchii. 555 10

T a n i e j  n i ż  w s z ę d z i e
znakomite płótna Gorczyńskie

BIELIZNA STOŁOWA i wszelkie inne wyroby tkacie._______________   wszelkie inne  v ____
Również silne materye na ubrania dla każdego stanU i na 

każdy sezon. ” (1543
Poleca Szanownej P. T. Publiczności Tkalnia

Józefa Jórasza „pod opieką Najświętszej Rodziny" 
w K o r c z y n ie  obok Krosna (Galicya).

Próbki z oceną na żądanie gratis i franko.

r istar
zawierający -wskazówki jak or­
gany a? dobrym stanie utrzy­
mywać, reparacje i strojenie 
ich samemu uskuteczniać i t. d. 
jest do nabycia w Administr. 
„Głosu Naródu.“ 
cena egz. broszur. k. 3*— 

„ „ oprawnego w półpło-
tno k. 4*—

Na przesyłkę doręczyć na­
leży hal. 45.

Wysyła się tylko za nadesłani©m 
zadatku lub należytościjs góry.

Trzy guldeny
kosztuje paczka poczt, brutto ; 
5 kg. pięknie sortowanych od­
padków mydeł: fiołkowych, ró­
żanych, hellotrop, Moschus, kon­
waliowych, brzoskwiniowych, lilio- 

wyoh i t. d.
Wysyła za zaliczką B o h a m i*  
Fąrfitmerje BodenT 

, Weikor 221.



s G Ł O S  N A R O D U

[ ’ego
zawdzięcza IAGGI przyprawa do zup 

z krzyżem w gwieździe
swej niesłychanej i nigdy niezmieniającej się dobroci, swemu 

doskonałemu zapachowi i wielkiej wydajności! 
Proszę żądać wyraźnie przyprawy Nlaggiego, zważać na
powyższy znaczek ochronny i strzedz się pzzed naśladownictw.

Polski Cennik na rok 1907
przeszło 3000 ilustracyami wysyła na żądanie każdemu

gratis i franko (1126
PIERWSZA FABRYKA ZEGARKÓW w BRUX

Hanns Konrad w Briix (Czechy) Nr 714.
Zegarek niklowy remontoir K. 3. — System Roskopf Pa­
tent K. 4. — Roskopf Patent- K. 5. — Rejestr, niklowy
remontoir kotwiczny „Adler Roskopf * K. 7. — Pozłacany

ichremontoir z werkiem ,Luna“ , z podwójną kopertą K. 8.50. 
— Srebrny remontoir zaopatrzony pieczęcią c. k. urzędu 
probierczego otwarty K. 8.40, podwójnie kryty K. 12.50 — 
Srebrny opancerzony z prężyną 15 gr. ważącą K. 2.80. — 
Ruski Tuła remontoir z werkiem „Luna“ K. 10.50 — Ze­
garek z kukułką K. 8.50 —* Budzik K. 2.90, z cyferblatem 
świecącym w nocy K. 3.30, kuchenny K. 3 — Do każdego 

zegarka 3-letnia sumienna pisemna gwarancya. Żadne ryzyko! Zamiama 
dozw., albo pieniądze z powrotem. Proszę zażądać polski Cennik zegarków

Na jesienny sezon |
poleca się

pierwsza BerndsHa che­
miczna farbiarnia i pralnia

R. Tschornera
w Krakowie ul. Szewska 19.
(zyści i farbuje: męską, damską i dziecinną garderobę 
poprntą tub w całości, talfżc materyc na meble, atisa- 
-m.it, Koronki i t .  d. > - JłajdokładnUjszc i szybkie 

wyKouauie :: ::• • M (1436

s

« Jeżeli kto kaszle w sposób rozpacznyl 
niech tylko zażyje Pastylek GeraudePa.

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności *v  j  - r  -  — - ■ —  — — j  —  * *------- -----------

P A S T IL E K  G E R A U D E L ’
s Nieomylnych w  leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, f 
Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacji £ 
Diersiowei.Astmv.ete.piersiowej, Astmy, ete.

Niezbędnych dla osób które zbytecznie glos utrudzają
Bardzo użyteczne dla Palących.

Pudełko Zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania 
takowych : we Lwowie, w aptekach PP. Mikolascha 
Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, Ehrbara; y 
Krakowie, w aptek. PP.Wiszniewskiego, Redyka iTrauczyn 
Iskiego; w Possaniu, u P. Glabisza i w Czerwonej aptece, etc.

A
m
o

Nieczyste wina
i inne choroby win usuwa i poprawia jedynie — uznany 
za najlepszy, tak u nas jak i zagranicą, a przez władze 

dozwolony, Barosa

l

Środek wzmacniaj ący (Weinverstarkung) 
(na Hektolitr 1/2—1 kg) 4 kor.

Pnrln (na 1 hktl. 5—6 deka) 12 kor., deka 
16 hal.

Środek do klarowania (Klarungsmittel) 
do 12 hktl. 2 k., do 25 hktl. 3 k., do 50 htkl.5 k.

Środek odkwaszaj aey (Entsauerungs- 
mittel) (na 1 hktl. 1/i kg.) za 1 kg. 2.40 kor.

Środek niszczący zapach (Geruchvertil- 
gungsmittel) (na 1 hktl. W /s^g*) za 1 kg.5.20k.

Na zepsute i zgęstniałe wina (hktl. V2—1 kg.) 
za 1 kg. 4,40 kor.

oraz wszelkie
i opłatnie. 50 kg. 

za pobraniem; większa ilość na termin według umowy.

egzystujące artykuły piwniczne i gospo­
darskie 1 maszyny. Cenniki darmo

Skład główny i sprzedaż: Budapest, VII. Bohany-u. 1. Skład: 47. 
Telefon 8—72. Fabryka kompoz\ cyi do przyrządzania rumu, likie­
rów, i innych spirytaaKów: 1., Var08major-u.42. (Dom wł.) Tel.45 —45. 
Wysyłka pocztą dwa razy dziennie za pobraniem lub popfz. nadesł. kwoty.

Rządowo ’ ^uprawniona

Fabryka wód miner, sztucznych i specjale, leczniczych
pod firmą

fŁ RZĄOA S OHHURSK8
w K rakow ie, nliea tfw. Qer4m«ly, Ł- 4.

wyrabia pod kontrolą komisy i Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo (3200

W 0 D T  M I N E R A L N E  8 Z T U 0 Z R E
odpnwiadające składem chemicznym wodom:

Biińskiej, Gieshiiblerskie], Selterskiej, Bichy, (lomburg, Klssingen,
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żela- 
zistą, kwaśną oraz inne wody mineralne z przepisu proŁ 
J a w o r s k ie g o .  Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach 9  

cenniki na żądanie darmo. Kg}

Wielkie wrażenie wywołał w kołach lekarskich i u szerokiej publiczności
wynalazek amerykan- I  m  *** m  5
skiej wody na włosy w m  ■ ■ ul J

Prawnie ochroniona, odznaeżo- 
na w Wiedniu i Brukseli w 
r. 1906 złotym medalem, dyplo­
mem i krzyżem honorowym. 
Lovacrina jest jedyną wodą 
na włosy, którą zaleca przeszło
2000 lekarzy, a prasa medyczna 

lałapopiera. Lovacrina działa tak 
dalece na cebulki, że po 8 dniach 
wytwarza niezawodnie włosy na 
głowie i brodzie i w ogóle gdzie 
to jest możliwe. Łupież, strupy, 
i wypad, włosów znika pod gwa- 
rancyą, pó jednorazow użyciu.. 
Mamy dowody, że przeszło 
100.000 łysych iniemającyoh za­
rostu przez używ. Lovaci*iny 

uzyskali bujny porost włosów. Lovaci*ina wytwarza gęsty i długi 
włos, a posiwiałe włosy odzyskują powoli swoją pierwotną barwę. 
Cena wielkiej flaszki Lovacriny, wystarczającej na kilka miesięcy 
K. 5. — 3 flaszki 12 K., 6 flaszek 20 K. Do uzyskania sympatycznie 
białej, czystej i delikatnej cery na twarzy, rękach i calem ciele, 
wolnej od wszelkiej nieczystości, jak: "Wą^ry, piegi, liszaje itd. uży­
wajcie absolutnie nieszkodl., dotąd nieprzeseigniooych prepar. n LÓ-> 
vacrin“ . Mydło „Lovacrin“ po 1 K. 3 szt. K. 2.30. Cremu 
„Lovacrin(£ w słoik, po 2 i 3 K. Wody toaletowej „Lovacrin“  
we flaszk. po po 3 i 5 K. Pudru „Lovacrin** (biały, różowy, kre­
mowy) w pud. po 2 i 3 K. "Wysyła za zaliczką lub poprzed. nadesł. 
pieniędzy przez gł. skład: M. Feith Następca, Wien VI. Maria- 
hilferstr. 45. Do nabycia również w wielu aptekach, drogueryach 
i składach perfum. W Krakowie do nabycia: I. Hanak i Sp. dro- 

guerya Szewska 5, Re im i Sp.

Technikum Mittweida
Dyrektor: Prof. A. Holzt. Królestwo Saskie.

Wyższy Zakł. naukowy dla wykształcenia w elektrotechnice i budowie maszyn.
Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werkmistrzów.
Laborato r a elektrotechniczne i maszynowe. Warsztaty fabryczno-naukowe. U  roku  

szkolnym 36 było kształcących się 3618. Programy etc. udziela Sekretaryat.

w

do

D t l l f l C B
a a i E R m

Przeprawa pasażerów do

K A N A D Y
i A R G E N T Y N Y .
Żądać pouczenia. 1 —

Korespondentka wystarczy

Falek A  Gomp.
HAM IJRG, RABOISEN 30 g. u.

Korespondencya we wszystkich językach.

2112 101

JEDYNA WKRAJTJ

FABRYKA PASÓW
maszynowych ^

IgnacegoWurma
w Krakowie ul. Kanonicza 1. 18.

Antyczne
ramy wspaniałe rzeźbione (duże, Gar­
nitur (antyk) iokrust., Stolik z bronzm 
inkrust. porcelaną w skórze, po królu 
Milanie. Sekretarze mahoniowe, Sto­
liki i stoły inkrust.mahoniowe, Szafy 
imkrust., Zegary 200-letnie. Biurka 
mahoniowe, Toaleta mahoniowa z 
bronzami. Porcelana oraz bardzG 
wiele innych mebli antycznych oraz 
mebli zwykłych do sprzedania. Le« 
opold. Machowska, Kraków, 
ul. Szewska 1. 5, I p. (160€—3

K A W Y
najlepszej jakości wysyła opłatnie

za zaliczką
4 1/. k g . gat. I
4 1/ . 99 99 I I
* 7 . 99 99 i n
4V2 99 99 I Y
4V2 99 99 Y

K  10*60
„  12 80  
„  14-20  
„  15*80
„  17 --

handel pod firmą

Wojciech Olszowski
w  frakowie, M a ły  By#ek*

MIM .
kuracyjny i deserowy z własnej pa-^
sieki, wysyła w 5 kg. pustkach po" 
6 kor. opłacone, Ks. Wł. Mikitka.
droboszcz,vKupczyńce, p. Denysów.

Biuro To warz. prawnej ochrony
podatników

przeniesione zostało z dniem 1 gru­
dnia b. r. na

nt. Jagiellofctią t. 9
naprzeciw Redakcyi „Now.Reformy“

Kasa zaliczkowa
Filii Banito hipotecznego

w Krakowie, ni. Bracka i .

Pożyczki ze skryptami
notarjalnymi (spłata ratami ty­
godniowemu, miesięcznemi, 

kwartalne mi).

Pożyczki na zastaw
i kosztowności (złota, srebra, 
J drogich kamieni i papierów.

Masło
codziennie świeże, smaczne i tłusty 
4 i pół kg. netto za 10 K. 50 hal!ą 
wysyła opłatnie za zaliczką. Fr. Na? 
giel, Jasienica. Posyłki kolejowe sto­
sunkowo taniej. (1587—6i
Rutynowany pomocnih

handlowy poszukuje posady. Zgło­
szenia „ B “  poste rest. Z ło c z ó w .

Panna
inteligentna uzdolniona w krawie- 
czyźnie poszukuje umieszczenia do 
towarzystwa, wyręczenia lub han­
dlu. A. Z. postó rest. Lipinki. (Ot

SeninarzystHa z IV kursu po­
szukuje lekcy!.

Zgłoszenia pod lit. E. S . "do Adru^łl
. . .  _  .  >  1„Głosu Narodu".
Mam do odstąpienia zaraz dzierża­

wę w po w. Jarosławskim 251 mor­
gów na lat 12. Adres złożony w GL 
Ajencyi Dzienników i Ogłoszeifc 
Kraków, Sławkowska 2. (1Ó0I

Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni Beaupre. iW, drukami „Głosu Narodu" pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego.


